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Rok szkolny 1960'61 
zakończony. Kilka­
naście tysięcy dzieci 
i młoizieży nowo­
huckiej otrzymało w 
sobotę 24 czerwca 
świadectwa promu­
jące do następnej 
klasy. Rozstanie ze 
szkolą, z nauczycie­
lami i kolegami — 
jakkolwiek dla wię­
kszości tylko na 2 
miesiące, w tym ro­
ku odbyło się bar­
dzo uroczyście. Każ­
da rfemsl szkoła 
przygotowała odpo­
wiedni program ar­
tystyczny, którym 
rozpoczęto pierwszy 
dzień tegorocznych 
wakacji. Tydzień te­
mu, od samego ra­
na ulicami Nowej 
Huty ciągnęły grup­
ki dzieci i młodzieży 
w czyściutkich u- 
brankach i z wią­
zankami kwiatów w 
ręku dla swoich wy­
chowawców.

(Dek. na str. 4)

AKTUALNOŚCI NOWOHUCKIE

Ctęii dzieci już wyjechała na 
kolonie letnie. Pierwszą grupę 
stanowili chłopcy udający się 
tym autobusem do Nowego Tar­
gu. Odjeżdżających żegnają ro­
dzice i przedstawiciele huty: 
przyjemnych wakacji, wracajcie 

opaleni 1 zdrowi.

_ uroczystości zakońcrenia roku 
szkolnego w Technikum Ekono­
micznym w Nowej Hucie. Okla­
ski przeznaczone są :'a absolwen­
tów, którzy odbierają właśnie 
dyplomy. Informacje o zakończe­
niu roku w Technikum — we­

wnątrz numeru.

List znad Bałtyku
71 forze cieszy się od lat 
lyl niesłabnącym powodze- 

M niem urlopowiczów, 
przyjeżdżających tu z najdal­
szych zakątków kraju. W tym 
roku pobyt na Wybrzeżu jest 
tym bardziej atrakcyjny, że 
dopiseła pogoda, jest dużo 
słońca.

Wszystkie plaże od Gdań­
ska do Gdyni ściągają tłumy 
wczasowiczów, niemało ich 
z pewnością także na zacho­
dem wybrzeżu Bałtyku. Aż 
miło popatrzeć na brązowe, 
spalone słońcem ciała. Szcze­
gólną uciechę mają dzieci ba­
raszkujące w piasku i chla­
piące się w wodzie. Poszły 
w ruch kajaki, rowery wod­
ne. Olbrzymi ruch panuje w 
przystaniach żeglugi przy­
brzeżnej, statki przewożą co­
dziennie wiele tysięcy osób 
na Hel i na teren Wester­
platte. Wczasowicze z zainte­
resowaniem zwiedzają prasta­
ry Gdańsk, atrakcyjną Oliwę 
nową Gdynię.

Uroczyście otwarto sezon 
letni w Sopocie. Odbyły się 
tu liczne pokazy sportów

a Lipcowe Swięio
^ Więcej surówki
♦ Dodatkowe oszczędności

Podejmowanie zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia 
święta 22 Lipca zainicjowała 
w Nowej Hucie zalega Wiel­
kich Pieców. Podsumowując 
dotychczasowe wyniki pracy 
na KPE i omawiając możli­
wości zwiększenia wydajności 
i poprawienia wskaźników te- . 
chniczno-ekonomicznych wiei- 
kopiccownicy postanowili wy­
produkować do końca roku 
6,5 tys. ton surówki więcej niż 
planowano oraz zmniejszyć 
wskaźnik zużycia koksu o 4 
kg na 1 tonę surówki co w

wodnych, przeszedł barwny 
korowód karnawałowy — w 
maskach i ciekawych stro­
jach. Otwarcie sezonu, to 
równocześnie zapowiedź przy­
jazdu dalszych rzesz ludzi z 
całego kraju. Zmienia się wy­
raźnie ich skład socjalny. W 
miejscowościach nadmorskich 
widać coraz więcej robotni­
ków z rodzinami, chłopów, 
kolejarzy. Dla tych ostatnich 
istnieje wzorowo zorganizo­
wany ośrodek wczasów wa­
gonowych w Kamiennym Po­
toku obok Sopotu. W gustow­
nie urządzonych wagonach, 
spędzają urlop pracownicy 
PKP wraz z żonami i dziećmi. 
Na miejscu mają dużą świe­
tlicę z prasą i telewizorem, 
biblioteką, wypożyczalnią 
sprzętu do zabaw w wodzie, 

■dzieci korzystają z koloro­
wych huśtawek, karuzeli, 
zjeżdżalni. W ten sposób zor­
ganizowane wczasy naprawdę 
żal opuszczać po dwóch ty­
godniach...

dr 

skali rocznej da 1.600 tysięcy 
złotych oszczędności. Poza tym 
podjęto szereg zobowiązań in­
dywidualnych, dotyczących ró­
żnych zamierzeń a to porząd­
kowania wydziału oraz wyko­
nywania we własnym zakre­
sie drobnych remontów 
dzeń i agregatów.

W innych wydziałach 
dukcyjnych kombinatu 
się już przygotowania do pod­
jęcia podobnych zobowiązań 
dla uczczenia święta 22 Lipca

*
Również załoga Walcowni 

Gorącej Blach dla uczczenia

urzą-

pro- 
czyni

„Zaczarowana gitara” to tytuł 
Imprez?' zorganizowanej przez 
Ognisko Młodych w parku na Os 
Młodości, którą zapoczątkowano 
letni sezon. Śpiewa p. Larsen.

Nauczyciele i uczniowie 
jada zagranice

W tych dniach wyjeżdża na 
wycieczkę do Czechosłowacji i 
Węgier ii-osibowa grupa nauczy­
cieli i uczniów IV Liceum Ogól­
nokształcącego w Nowel Hucie 
Spęd *ą oni kilka dni w CSRS i l 
tygodnie na ziemi węgierskiej. 
Wycieczka zorganizowana została 
na zasadach bezdewizowej wy­
miany. W sierpniu przyjeżdża do 
Polski z rewizyta «runa turystów: 

XVII rocznicy Manifestu 
PKWN wzmaga tempo pracy, 
aby wykonać plan roczny o 4 
dni wcześniej. Dzięki temu 
wyprodukuje ona dodatkowo 
13 tys. ton blachy o wartości 
ponad 62 min złotych. Ambi­
cją naszych walcowr.ików jest 
ponadto zmniejszenie procen­
tu niedowalcowań przez co 
wygospodarują jeszcze ok. 10 
min złotych oszczędności oraz 
wykonywanie co miesiąc z od­
padów 700 ton blachy forma­
towej.

' ■ <

nauczycieli i uczniów z jednej ze 
szkół w Szegedzie.

Nasi wycieczkowicze przygoto­
wali odpowiedni program arty­
styczny, który zaprezentują w 
czasie swojego pobytu na Wę­
grzech. Warto dodać, że warun­
kiem wyjazdu za granicę dla 
mlcdzieży było uczestnictwo co 
nalmniei w dwóch wycieczkach 
kra lewych. iż

UJ Homohuckiw SaloHÍt TpSP

<i$lcHfarslwc>
Malczewskiego

SŁONECZNY dzień. Prze­
stronne sale Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych 

przy Alei Róż w Nowej Hu­
cie. Przechodnia zaglądają 
przez okna do środka. Pięk­
ne obrazy Jacka Malczewskie-

28 czerwca w godzinach popołudniowych 
popłynęła pierwsza stal z nowego 370-tono- 
wego pieca martenowskiego nr 10. Inaugu­
racyjnego spustu dokonała brygada pracują­
ca pod kierunkiem I wytaniacza ob. MROZA 
i kierownika zmiany ob. „TRZEŚNIA.

Jest to nienotowany w historii budowy 
kombinatu sukces zr.ić.g budowlano-monta­
żowych, które 13 dni wcześniej niż zadekla­
rowały w zobowiązaniu podjętym na cześć 
Święta Pracy, oddały nowy marten do eks­
ploatacji. Warto wspomnieć, że w myśl te­
go zobowiązania budowniczowie mieli prze­
kazać hutnikom 10 marten 10 lipca (skró* 
cenie harmonogramu robót o 82 dni).

W Przedsiębiorstwie Budowy 
Przemysłowych 
inż. RYSZARD
SPTEWLA oraz STANISŁAW PJASECZNY, 
KAZIMIERZ KUDYBA. EDWARD SWIER- 
CZEK. MIECZYSŁAW KUREK, a w Zarzą­
dzie Budowlano-Montażowym brygady JA­
NA ZUGAJA, JÓZEFA BAWOŁA i STANI­
SŁAWA ZAKRZEWSKIEGO. Na pochwałę 
zasługuje również załoga eksploatacyjna, 
która znacznie skróciła roboty poprzedzają­
ce przekazanie pieca do eksploatacji.

Budowniczym i załodze eksploatacyjnej 
gratulujemy wydainej pracy i poświecenia, 
życząc równocześnie dalszych, jeszcze więk­
szych sukcesów. (dź)

Pieców 
wyróżnili się szczególnie: 
KUDLAÑSKI i HENPYK

go przyciągają wzrok. Ten i 
ów wstępuje do wnętrza-..

Salon jest usytuowany w 
szczęśliwym miejscu, z punk­
tu widzenia różnych tras i ru­
chu krzyżującego się w cen­
trum nowohuckiej dzielnicy. 
Łatwo tu trafić! Bez przesa­
dy, co chwila zagląda jakaś 
młodzieżowa wycieczka.

— Wystawa? — obrazy Jac­
ka Malczewskiego? — Można 
zwiedzić, oglądnąć...

Sympatyczna „kasjerka” p. 
Megłicz cieszy się oczywiście 
z tego.

— Ile osób odwiedziło wy­
stawę cd czasu otwarcia jej tj. 
2' czerwca? (a więc w ciągu 
4 czy 5 dni).

— Dwieście. Licząc z tymi 
maluchami (co właściwie bez­
płatnie tu wchodzą) około trzy­
sta.

Dowiadujemy się, że jest se­
zon ogórkowy, także i tu, na 
wystawie. Ludzie teraz rza­
dziej zaglądaja.. Jednakże w 
-crieni, gdy wystawiano Mal­
czewskiego (nie tylko!) na sa­
mym otwarciu, w tym dniu, 
byio przeszło tysiąc osób.

Okazuje się, że widz robot­
niczy lubi realizm, chce oglą­
dać raczej „czytelną" sztukę. 
Zwolennicy nowoczesnej sztu­
ki (mam na myśli bardziej ab­
strakcyjne jej formy) powia­
dają, ci rzeczowo i bez zacie-

(Dokończenie na str. 2)

Cyrk „Warszawa”
zaprasza na ostat­
nie przedstaw.en ia
dziś i w niedzielę. 
Największa atrak­
cją dla publiczności 
s^ oczywiście sło­
nie. Program cyr­
ku bardzo ciekawy.
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Uroczyste zakończenie
szkolenia partyjnego

MAMY JUŻ więc poza so­
bą rok szkolenia partyj­
nego, rok wysiłków', nad 

pogłębieniem wiedzy i f nad 
rozszerzeniem wiadomości 
członków partii w hucie« za­
kończony uroczystością, która 
odbyła się w ub. środę. Głos 
zabiał na wstępie I seknetarz 
KF, poseł tow. Z. Jakus, «dzię­
kując wykładowcom szkcilenia 
partyjnego, sekretarzom >KZ: 
OOP oraz członkom Komisji 
Szkoleniowej przy KF z-i ca­
łoroczną pracę nad podnoszę-' 
ńiem poziomu ideologicznego 
i politycznego członków par­
tii. Wysiłki te przyniosły w<re- 
zultacie duży postęp w po­
równaniu do roku ubiegłego: 
więcej osób objęto szkoleniem, 
poprawiła się frekwencja na 
zajęciach, lepszy był ogólny 
poziom szkolenia,

O wynikach 
oceny szkole­
nia dokonanej 
przez Egzeku­
tywę KF PZPR 
poinformował 
zebranych se­
kretarz propa­
gandy KF tow. 
A. Nowicki. 
Wymienił on 
następnie wy- 

kładowców. 
którzy wyróż­
nili się w cza­
sie całorocz­
nych zajęć 
szkoleniowych, 
nie szczędząc 
trudu, aby ich 
praca przynio­
sła jak najlep­
sze wyniki.

Właściwie 
wszyscy wy­
kładowcy za­
służyli sobie na 
pochwałę — 
mówił tow. No­
wicki, ale do 

najlepszych, 
najofiarniej-

ł ;

szych zaliczyć trzeba nastę­
pujących towarzyszy: Teodo­
ra Godawę, Henryka Gedygę, 
Mieczysława Patrzałka, Ka­
zimierza Pilcha, Mieczysława 
Buczka, Władysławo. Winlar- 
skif'"-. /--muntą Ch«.»nae-

i '

kiego, Zbigniewa Rogulę, Wła­
dysława Ckistonia, Kaźmie­
rza Kurasia* Na wyróżnienie 
zasłużyli sobie ponadto wy­
kładowcy na seminariach 
szkoleniowych towarzysze: 
Serwa i Siatkowski.

Miłą niespodzianką i dowo­
dem pamięci dla wyróżnionych 
były pisemne podziękowania 
KF za pracę szkoleniową oraz 
upominki w postaci książek.

Po krótkiej dyskusji, w któ­
rej głos m. in. zabrał tow. 

. tow. Bloda, Kejzik, Książkie- 
wkz, Jakubczyk i Soja anali­
zując wyniki minionego roku 
szkoleniowego i zastanawiając 
się nad poprawą w przyszłym 
roku, odbył się lektorat z u- 
działem tow. Konopki, na te­
mat sytuacji w krajach gos­
podarczo zacofanych. Świetna 
prelekcja znanego już dobrze 
w hucie i cenionego lektora, 
zgromadziła ponad 300 osób 
spośród aktywu hutniczego.

id.

Malarstwo Malczewskiego
(Dokończenie ze str. 1) 

(rzewienia podchodzący, że 
„rzeczywiście jest dobrze or­
ganizować wystawy realisty­
cznego malarstwa, gdyż przy­
zwyczajają one czy też przygo­
towują tego widza do odbioru 
nowoczesnej sztuki". Może i 
racja. Trudno zresztą autory­
tatywnie powiedzieć, kto ma 
racją... Temat jest naprawdę 
Skomplikowany i wiecznie 
przecież będzie budził dysku­
sje!

Jest to już XIX wystawa w 
Salonie TPSP w Nowej Hucie 
Licząc od czerwca 1959 r. tj. 
zapoczątkowania tu wystaw.

Często odwiedza salon mło­
dzież; młodzież ze szkół nowo­
huckich. To dobrze. A nawet 
bardzo dobrze. Kształtuje się 
kultura doznań estetycznych. 
Nowe pokolenie powinno być 
wrażliwsze na sztukę niż star­
sze, wychowane w różnych 
warunkach, przeżywające woj­
nę i jej okrucieństwa, szyb­
ciej włączone do „praktyczne­
go życia", które nie zawsze do­
je czas — tym, którzy nie zdą­
żyli tego uczynić w przeszło­
ści — zaszczepić w sobie „na­
wyki" a nawet i określone po­
trzeby kulturalne.

Odwiedzając Salon TPSP w 
marcu br. minister kultury 
tow. Galiński wpisał się do 
książki wyłożonej na stole u 
wejścia: „Życzę — pisał — To- 
warzystwu stałej i dużej frek­
wencji na organizowanych wy­
stawach w Nowej Hucie. To 
dobra i pożyteczna praca". 
Wypada z całym przekona­
niem podjąć powtórnie tę 
myśl. Salon zachęca, napraw- 
oę... Toteż nie ma w tym chy­
ba nic dziwnego, że nowohucką 
wystawę odwiedzają nawet... 
mieszkańcy Krakowa (oczywi­
ście tego „starego").

Jacek Malczewski (1854— 
1929 r.j, to zbyt znana postać 
w malarstwie polskim, by ją 
szerzej przedstawiać. Mistrzo­
stwo jego ręki i oka podziwiało 
już niejedno pokolenie. Skom­
pletowana w nowohuckim Sa­
lonie kolekcja obrazów, choć 
niewielka, ale zawsze urzeka­
jąca widza, s’użyć będzie na 
pewno umasowieniu szlachet­
nych uczuć umiłowania pięk­

na Choć brakuje tu wielu zna­
nych dzieł, tym niemniej, wy­
stawa spełnia swą rolę. Długo 
po wyjściu pamięta się por-

trety, wyeksponowane zawsze 
przez artystę, na jakimś tle., 
postacie i sylwetki ludzi. Oni 
stanowią główny dlań temat, 
ubrany w charakterystyczną 
dla malarza kolorystykę i at­
mosferę jego obrazów.

r. wol.

Z KONFERENCJI PARTYJNO-EKONOMICZNYCH

Motattiih partgjttu

240 nowych
W I i II kwartale br. od­

bywały się w hucie liczne 
kampanie społeczno-politycz­
ne — a m. in. tak jak i wszę­
dzie — wyborcza do Sejmu i 
rad narodowych. Od dłuższe­
go też czasu organizacja par­
tyjna i załoga biorą udział w 
przygotowaniach do KPE i 
samych konferencjach.

Ta wzmożona działalność «po­
lecana w poważnym stopniu 
wpływa na wzrost szeregów par­
tyjnych. Jeżeli chodzi o cyfry, to 
w ohu tych kwartałach przyjęto 
do partii ok. 21« kandydatów, co 
stanowi ponad IR proc, stanu o- 
sobowego całej organizacji huty. 
Tylko w czerwcu egzekutywa KF 
zatwierdziła ponad 6« nowych 
kandydatów. (W Wydziale Chro- 
momagnezytowym ZMO, na jed­
ni m zebraniu w dn. 16 bm. OOP 
przyjęła 6 kandydatów. W skali 
huty nie są to przykłady odo­
sobnione.)

Z przytoczonych cyfr wyni­
ka, że masowe akcje o cha-

Oszczędność energii
Wystarczy powiedzieć — za inż. 

GAJEM — że nasz kombinat zu­
żywa rocznie pól min kwh ener. 
gii elektrycznej, a więc więcej 
niż cały Kraków wraz z zakła­
dami i wszystkimi ur-z-dzen/ami. 
Kombinat płazi ponad S,S min zt 
mieslęęznif za zużytą en-rfrię. 
Jest więc na czym oszczędzać, 
zwi.-ąftza Jeśli doda się do tego 
Jeszcze Inne źródła energii Jak. 
g.-.z, woda itp.

Sprawy- te szeroko by!v oma­
wiane na KPE Pionu Gl. Energe­
tyka. zarówno w referacie inż. 

KARBOWNICKIEGO Jak i w 
prz-mówlcniu I sekretarza KF. 
pos*a na Sejm tow. Z. JAKUSA. 
Szereg Istotnych problemów ges- 
po-la-ki eo-r-e-vcz-»j noniąrąl 
w swym wystąpieniu in*. REY- 
M IN. Mówił on m. in. o roaliza- 
r i planów inwestycyjnych, o 
tzw. niedoróbkach 1 niedopatrze­
niach na tym odcinku.

Poważna sprawą jest odpowied­
nia gosnodarka gazem, zarówno 
jeśli idzie o jego zużycie, Jak i 
bezpieczeństwo pracy. Tow. TO- 
POMKt wysuną! kilka wniosków 
zmierzających do poprawy w tym 
zakresie.

Drngi istotny problem nasuwa­
jący się z dyskusji to zagadnienie 
pos'epn technicznego, któremu 
poświęcili swoje wystąpienia In*. 
In*. SZELIGA i STANEK. Dalsza 
mechanizacja oraz automatyza­
cja procesu produkcyjnego, sto­
sowanie najnowszych osiągnięć 
wiedzy technicznej — oto zada­
nie.

Najwa*nie'szym rezultatem kon­
ferencji Jest pnbud7.enie zainte­
resowania całej załogi wynikami 
swojej pracy i ekonomiką wy­
działów. Jak słusznie stwierdził 
tow. JAKUS — wskaźniki ekono­
miczne decydują w ostateczności 
o ocenie naszego działania. Na 
podstawie rzeczowej dyskusji, w 
której glos zabrali również m. 
in. tow. tow. PALUCH. POTOK. 
GRUSZCZYŃSKI — można przy­
puszczać, że towarzysze z TE 
posługiwać się będą coraz częś­
ciej i coraz lepiej rachunkiem 
ekonomicznym. (Jj:.)

Obniżka kosztów 
i poprawa jakości
Na czoło zagadnień będących 

tematem KPE w Wydziale P-Sl 
wysunęła się sprawa obniżki ko­
sztów własnych. Wysunięto wiele 
konkretnych wniosków zmierzają­
cych do wypracowania lepszych 
wyników w tym zakresie. Przy­
taczano przykłady lekkomyślne­
go marnowania energii elektrycz­
nej, surowców i nieodpowiednie­
go wykorzystania dnia pracy. W

dyskusji, przepojonej gospodarską 
troską o dobro zakładu zabierali 
m. in. glos towarzysze: KRYNI- 
GER, KUBALA. MAJCHER. OLE. 
SINSKI. MYSZKA, LITFWKA, 
JARCZYK, KALET 1 SOJKA. U- 
wagami i wnioskami mającymi 
na celu poprawę Jakości produk­
cji, usprawnienie dostarczania 
wsadu i koordynacię pracy po­
między walcowniami a wydziała­
mi. od których uzależnione są jej 
wyniki, podzielił s’e z uczez.ni- 
kimi konferencji inż. FOLFA- 
S NSKI.

Z dużym zainteresowaniem wy­
słuchali w.ąl-ownicy przemówie­
nia I sekretarza KF PZPR tow. 
JAKCSA. KPE — powiedział on 
m. in. — jest wydarzeniem wiel­
kiej rangi. Jest to bowiem Jeden 
z etapów porządkowania nasze! 
gospodarki. Mimo, że wydajność 
pracy w naszej hucie Jest o 15 
proc, wyższa niż w innych zakła­
dach tego typu w Polsce to w 
porównaniu ze Związkiem Ra­
dzieckim czy USA pozostajemy w 
tyle. Naszą ambicją, powinno 
wiec być doścignięcie tych kra- 
jów

Mirslmy także zwrócić uwagę 
na os-czędność surowców, stali i 
energii elektrycznej oraz czasu 
pracy. Duże ’ straty ponosimy 
przez nieuzasadnioną absencję. 
Niemal każdego dnia w walcowni 
nie pracuje blisko 120 ludzi, z 
czego ok. 50 jest zwykle na zwol­
nieniach lekarskich. Dlatego 
chcąc wprowadzić reżim oszczęd­
ności w gospodarce trzeba też 

rozliczać się z pracy. (dz)

Postęp 
techniczny

Sprawy ■ poprawy wskaźników 
techniczno-ekonomicznych i ob­
niżki kosztów własnych była za­
sadniczym tematem obrad KPE 
w Pionie Głównego Mechanika 
Wokół tych zagadnień koncen­
trowały się wypowiedzi w dy­
skusji jaka wywiązała się po 
problemowych referatach wygło­
szonych przez sekretarza KZ 
PZPR tow. Pł.ASZEWSKIEGO * 
inż. GRASZEWSK1EGO.

Dobrymi wynikami wykazać 
się mógł na KPE zespół propa­
gandy, który wszelkimi możliwy­
mi formami agitacyjnymi mobili­
zował załogę do realizacji zadań 
z zakresu poprawy wskaźników 
techniczno-ekonomicznych i ob­
niżki kosztów własnych. M. in. 
podjęto 490 zobowiązań o- war­
tości 1.70« tys. zt z czego najwię­
cej bo 157 zobowiązań zadeklaro* 
wala załoga W-S. Zgłoszono tak­
że 127 wniosków do planu zamie­
rzeń organizacyjno-technicznych 
z czego 75 już zrealizowano. Zna­
cznej poprawie uległy wyniki u- 
zyskiwane przez realizację uspra- 
wnień w dziedzinie postępu teeh- |

niecnego. Zgłoszone projekty da­
dzą hucie ponad 17 m:n zl osz­
czędności.

Wiele mie.tsca na konferencji 
poświęcono sprawie niedociągnięć 
w pracy Pionu. Mówili o 
tym towarz; sze: SŁOMINSKI, 
KWIECIEŃ. ZACHARSKI. SA­
DOWSKI, JABŁOŃSKI 1 SZCZE­
PAŃSKI. Nie zawsze właściwie 
Jest Jeszcze wykorzystywany 
dzień pracy, wiele-braków istnie­
je w- gospodarce remontowej, 
normowaniu pracy itp.

W czasie obrad na salę weszła 
delegacja młodzieżowej brygady 
z W-1I, która zameldowała o pod­
jęciu z okazji KPE dodatkowego 
zobowiązania skrócenia remontu o 
i godziny suwnicy na stalowni. Zą 
ten czyn, świadczący o gospodar­
ności serdecznie poiziękowai to­
warzyszom w imieniu dyrekcji in*. 
socjusz.

Dyskusję podsumował sekretarz 
KF PZPR tow. NOWICKI. Mó­
wiąc o wpływie jaki miała KPE 
na poprawę wyników produkcyj­
nych całej huty, podziękował za­
łodze za dotychczasowe wyniki 
pracy życząc jej dalszych osiąg­
nięć. <dz)
♦»♦♦♦♦♦♦»»»♦♦♦»♦♦»»♦
Nieuial aię rettfawi

Tym razem
5:1 d!a Komitetu
W środę odbyło się kolejne 

spotkanie piłkarskich repre­
zentacji KF PZPR i Rady Za­
kładowej Kombinatu, tym a- 
trakcyjniejsze, że Rada obie­
cała wziąć rewanż za ostat­
nią porażkę. Nic z tego jed­
nak nie wyszło. Mimo zasi­
lenia drużyny Rady Zakłado­
wej przez kilka osób z ..ze­
wnątrz”, zespól Komitetu zwy­
ciężył ponownie w sposób 

przekonywujący w stesunku 
5:1 (poprzedni mecz zakończył 
się wynikiem 5:0).

Mecz trwał dwa razy po 35 
minut, jednak na żądanie ka­
pitanów obydwu drużyn prze­
dłużono go o dalsze dwa ra­
zy po 15 minut.

Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Zieliński, Czubaj (z 
karnego), Szywalski, Jakus i 
Czajka. Honorowy punkt dla 
Rady Zakładowej zdobył Mar­
szalek.

Sędziował p. Jabłoński — 
trener Hutnika, nie zapomina­
jąc, że w drużynie Rady wy­
stępował tow. Głowacki — 
kierownik I drużyny piłkar­
skiej Hutnika.

jn.

Jak wykonujemy plan
TABELA WYKONANIA ZADAŃ
PRZEZ HUTĘ DO 27. VI. BR

WŁĄCZNIE.
proc.

planu
ZMO w produkcji wapna

palonego , 113
Siłownia 10S
Warsztat Konstrukcji Stal. 1A5
Zakład Wapienniczy w Czat­

kowicach IM
Wielkie Piece (surówka) IM
ZMO w wyrobach szamot. 102
Aglomerownia 1«
Wydz. W-l w prod. staH eL

sur. ltt
ZK w prod. koksu ogółem IM
ZK w prod. koksu wielkopiec. iei
Stalownia (stal marten.) IM
Wydział Rur Zgrzewanych 10«
Wydz. W-S w prod. wyro­

bów kut. IM
Walcownia Zimna Blach »4
Wydział Walcownie Wstęp-

L- ne (kęsiska) . M

kandydatów 
rakterze społeczno-gospodar­
czym aktywizując załogę, 
stwarzają jednocześnie ko­
rzystne warunki dla' wzrostu 
szeregów partyjnych w posz­
czególnych organizacjach.

W związku z dokonanymi 
przyjęciami trzeba podkreślić, 
że w organizacjach partyj­
nych huty są jeszcze liczni 
kandydaci, którzy przekroczy­
li już statutowy okres stażu 
— jednakże, nie zostali dotąd 
zatwierdzeni na członków 
partii. Dotyczy to tych, któ­
rzy zmieniając miejsce pracy 
nie załatwili formalności or­
ganizacyjnych, w związku z 
czym przyjęcie ich w szeregi 
członków partii, nie było roz­
patrywane. Organizacje par­
tyjne powinny zająć się ta­
kimi kandydatami i rozją­
trzyć: czy należy ich przyjąć, 
czy też skreślić. (k)

ZMO w wyrobach zasado­
wych 97

WP w produkcji śniła pu­
meksowego 97

ZMO w produkcji dolomitu »5
Walcownia Gorąca Blach 95
WP w prod. żużla granulo­

wanego M
Wydz. W-J w prod. ogółem M
Wydz. W-l w prod. ogółem 75
Walcownie Wstępne (kęsy) 71
Walcownia Profili Drób. SJ
Agregat „Yoder” prof. gięte 19

Na parę dni przed końcem mie­
siąca i kwartał uwiększość wy­
działów huty legitymuje się wy­
konanymi w pełni zadaniami 
produkcyjnymi. Świetnie pracu­
je w dalszym ciągu załoga Wiel­
kich Pieców, której nadwyżka 
sięga już ś.t tys. ton surówki. O 
i tys. ton koksu przekroczyli 
swoje zadania koksownicy huty 
1 to zarówno w produkcji glo­
balnej Jak i koksu przeznaczone­
go dla Wielkich Pieców. W ISO 
proc, wykonały plany załogi Sta­
lowni i Wydziału Rur Zgrzewa­
nych. - jd

Andrzej Nowicki
sekretarz KF PZPR w HiL

Szkolenie decyduje
o powodzeniu naszych zamierzeń
W TYM TYGODNIU w organizacji 

partyjnej kombinatu zakończyli­
śmy rok szkoleniowy. To ważne 
wydarzenie w życiu partyjnym 

naszej organizacji wymaga omówienia i 
podzielenia się uwagami na temat minio­
nego szkolenia, jak i sprecyzowania zadań 
i wniosków na najbliższy okres (przygoto­
wanie się do szkolenia partyjnego w ro­
ku przyszłym) oraz 1961/62 rok.

Byłoby truizmem przypominać, że pra­
ca i postawa członków partii zależy w 
znacznej mierze od szkolenia i systema­
tycznego podnoszenia swego poziomu ide­
ologicznego. Jednakże nie wystarczy o tym 
pamiętać jako o kierunkowym wskaza­
niu. O efektach, o rezultatach szkolenia 
w organizacji decyduje masowość i 
odpowiednia tematyka, decyduje wreszcie 
forma prowadzenia zajęć i stosunek do 
nauki słuchaczy.

SZKOLENIE W CYFRACH

ROKU 1960'61 szkoleniem partyj­
nym było objętych 2360 towarzyszy 
zorganizowanych w 75 zespołach.

W 20 zespołach studiujących zagadnienia 
światopoglądowe uczestniczyło 706 słu­
chaczy. w 15 zespołach zajmujących się 
ekonomiką przemysłu 776. a w 13 zespo­
łach studiujących marksizm-leninizm 269 
słuchaczy. Historię ruchu robotniczego w 
9 zespołach studiowało 256 towarzyszy, 
ekonomię polityczną w 7 zespołach 232, 
filozofię marksistowską w 2 zespołach 44,

w szkoleniu kandydatów' w 8 zespołach 
brało udział 241, a do wieczorowej szkoły 
aktywu uczęszczało 48 towarzyszy.

Jak z tego widać, uczących się było du­
żo. Blisko 80 proc, członków organizacji 
partyjnej w Hucie im. Lenina było obję­
tych szkoleniem tj. o 537 osób więcej niż 
w 1959/60 r. Wzrosła też ilość bezpartyj­
nych pracowników huty uczęszczających 
na szkolenie. W sumie było ich 260.

Pozytywnie należy ocenić realizację 
programu. Zaplanowany program zreali­
zowano w 90 proc., co wyraża się prze­
robieniem 573 tematów (średnio po 8 na 
każdy zespół).

Wykładowcami na szkoleniu byli prze­
ważnie członkowie naszej organizacji par­
tyjnej. Trzeba powiedzieć, żc posiadamy 
poważną ilość odpowiednio wykształco­
nych i przygotowanych wykładowców (63 
proc, ukończyło wyższe uczelnie).

Do podniesienia poziomu szkolenia przyczy­
niło się ożywienie działalności Ośrodka Pro­
pagandy Partyjnej pr.-y Komitecie Fabrycz­

nym. M. in. zreorganizowana została jego 
praca, utworzono punkt konsultacyjny, powię. 
kszono bibliotekę do 1S»O tytułów, otwarto 
czytelnię na 25 osób. Ośrodek prowadził dzia­
łalność instruktaż.owo-konsultacyjną i koordy­
nował całą pracę szkoleniową.

SĄ JESZCZE BRAKI

JAKKOLWIEK szeroko zakrojona dzia­
łalność szkoleniowa przyczyniła się do 
ugruntowania wśród partyjnych i bez­

partyjnych słuchaczy nawyku studiowa-
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IŁĄ NIESPODZIANKĘ 
sprawił Komitet Fabry­
czny ZMS naszej huty 17 

wyróżniającym się aktywi­
stom, typując ich na atrak­
cyjną wycieczką turystyczną 
do Związku Radzieckiego, 
zorganizowaną przez Młodzie­
żowe Biuro Turystyki Zagra­
nicznej. Młodzi hutnicy mieli 
możność w czasie 17-dniowego 
pobytu w Kraju Rad naocznie 
zapoznać się z wielkimi osią­
gnięciami narodu radzieckie­
go, wymienić doświadczenia i 

Widok na nowe dzielnice Moskwy z okien Uniwersytetu Im. Ło- 
monosowa,

jeszcze bardziej zacieśnić wie­
ży łączące ich z bratnią orga­
nizacją młodzieżową-Komso- 
mołem.

Trasa wycieczki prowadziła 
przez Moskwę-Kaukaz-Mińsk. 
Jest to jeden z najatrakcyj­
niejszych szlaków turystycz­
nych naszych sąsiadów. W 
stolicy ZSRR uczestnicy wy­
cieczki zwiedzili m. in. zabyt-

nia i bardziej wciągnęła ich w śledzenie 
na bieżąco problematyki życia polityczne­
go, gospodarczego i zagadnień ideologicz­
nych. to jednak — mówiąc o pozytywnych 
osiągnięciach roku szkoleniowego, o ukoń­
czeniu szkolenia z wynikiem dodatnim 
przez 1652 towarzyszy, co stanowi 70 proc, 
uczestników — musimy zwrócić uwagę 
i na to wszystko, co obniżało poziom i re­
alne efekty szkoleniowe.

M. in. przyczynia! się do tego brak zró­
żnicowania przerabianej tematyki pod ką­
tem poziomu wykształcenia słuchaczy. W 
rezultacie wykłady bardzo sumiennie i 
wnikliwie przygotowane, nie zawsze (z 
uwagi na wysoki poziom) przynosiły nale­
żyty efekt zważywszy, że część słuchaczy 
posiada zaledwie podstawowe wykształ­
cenie.

Do niedociągnięć należy również zali­
czyć zbyt słabą niejednokrotnie frekwen­
cję, a więc i dyscyplinę. O ile średnia, 
frekwencja na zajęciach wynosiła w hu­
cie 65 p-oc.. to w niektórych organizacjach 
np. w Transporcie Kolejowym, Dyrekcji 
Ekonomicznej i Zatrudnienia oraz w Wal­
cowniach Wstępnych spadała ona poniżej 
50 proc. Sytuacja taka najczęściej wy­
twarzała się tam. gdzie w dniach szkole­
nia organizowano inne zajęcia, lub też 
przesuwano zajęcia szkoleniowe z bła­
hych stosunkowo powodów na inny ter- 
nłln.

Organizacja nasza nie wykorzystała 
również w pełni takiej formy szkolenia, 
jak systematyczne organizowanie akcji o 
charakterze odczytowym, prelekcji itp.

Istnieje także paląca potrzeba powią­
zania w praktyce szkolenia ideologiczne­
go (a więc o charakterze społecznym) ze 
szkoleniem zawodowym. Tylko wzajemne 
uzupełnianie się tych szkoleń', ogarnięcie 
nimi jąk najszerszego wachlarza załogi, 
gwarantuje wszechstronne przygotowanie 
ludzi do wydajnej, świadomej, gospodar­
nej i opartej o wysokie kwalifikacje 
pracy.

KIERUNEK PRACY

WYCHODZĄC z założenia, że szkole­
nie partyjne nie może być działal­
nością „samą dla siebie”, traktowaną 

„w ogóle” jako forma podnoszenia pozio­

mu wiedzy społeczno-politycznej, lecz że 
zadaniem jego jest służyć bezpośrednio 
życiu i praktyce, określonej warunkami 
sytuacji społecznej i gospodarczej, ma­
ksymalnie przyczyniać się do rozwiązania 
zadań stojących przed załogą i wynikają­
cych z rozwoju i potrzeb środowiska, mu­
simy tym bardziej dążyć do ulepszenia je­
go form.

W związku z tym należy zwracać uwa­
gę. by zajęcia w zespołach prowadzone 
były w sposób seminaryjny, a nie odczy­
towy. Musimy też bardziej doceniać sa­
mokształceniowe i pozaszkoleniowe formy 
pracy ideologicznej (problemowe zebrania 
partyjne, lektoraty).

W lipcu I sierpniu br. powinniśmy odbyć 
rozmowy x członkami partii na temat szko­
lenia. Towarzyszy, którzy uczęszczają do rói- 
nego rodzaju szkól, ukończyli wyższe kurty 
partyjne lub też szkoląc się przez wiele lat 
uzyskali odpowiedni poziom wykształcenia 
ideologicznego — zwolnimy od obowiązku 
szkolenia się w zespołach, natomiast będą oni 
brać udział w samokształceniu. W pracy szko­
leniowej wykorzystamy jako wykładowców ab­
solwentów WSNS, SNS, WUMI. i różnych wyż­
szych kursów partyjnych. Weryfikacja i nabór 
wykładowców szkolenia partyjnego winny się 
zakończyć 15 lipca.

Będziemy dążyć do objęcia szkoleniem 
partyjnym większej liczby zetemesowców 
i pracowników bezpartyjnych, zwracając 
szczególnie uwagę na aktyw gospodarczy 
i społeczny. W sierpniu winniśmy sklasy­
fikować wszystkich członków partii pod 
względem przeszkolenia i skierować ich 
na odpowiednie formy szkoleniowe zgod­
nie z poziomem i zainteresowaniem.

Przed Radą Zakładową huty postulu­
jemy zorganizowanie szkolenia o charak­
terze społecznym i gospodarczym.

Dobierając słuchaczy do zespołów na 
następny rok, egzekutywy KZ OOP po­
winny kłaść nacisk na szkolenie podsta­
wowe i nie zapisywać towarzyszy na wyż­
szy stopień, jeżeli nie mają ugruntowa­
nych podstaw marksizmu.

I na koniec: przy KF partii zostanie 
zorganizowana Wieczorowa Szkoła Akty­
wu i zespół filozofii marksistowskiej. 
Uczęszczać do niej będzie aktyw gospo­
darczo-społeczny Dyrekcji huty i z wy­
działów.

— będąc w Moskwie — wspaniałego gmach u Teatru Wielkiego.Zaden turysta nie ominie

kowe budowle ze starym 
Kremlem, muzea> Galerią 
Trietiakowską i wystawą o- 
siągnięć gospodarczych. Wiele 
niezatartych wrażeń przyspo­
rzyło im także Morze Czarne, 
nie mówiąc już o Soczi — pię­
knej miejscowości uzdrowis- 
kowo-wypoczynkowej. Okres 

stosunkowo krótki, ale jakże 
bogaty w wydarzenia.

*
Po kilkunastu godzinach, 

spędzonych. w pociągu dojeż­
dżamy wreszcie do Terespola. 
Wśród towarzyszy podróży wi­
dać podniecenie. Nic dziwne­
go, wielu z nich bowiem po 
raz pierwszy w życiu przekra­

czać będzie granice kraju. Z 
trudem udaje mi się znaleźć 
miejsce przy oknie. Mała, 
schludnie utrzymana stacyjka, 
ozdobiona rabatami kwiatów. 
Na peronie czekają już „Wo­
piści" i celnicy- Załatwiamy 
formalności i po chwili mija­
my ospale płynące wody rzeki 
Bugu- Znajdujemy się już na 
terenie Związku Radzieckiego. 
Jeszcze jedna odprawa celna. 
Brześć, gdzie czekać będziemy 
kilka godzin na połączenie z 
Moskwą.

Korzystając z okazji zwie­
dzamy miasto, tonące wprost 
w zieleni i kwiatach. Wszędzie 
wzorowa czystość. Na ulicach 
i budynkach duża ilość haseł 
i plansz, tematycznie związa­
nych z dążeniami Związku 
Radzieckiego do utrwalenia 
pokoju w świecie. W parku 
miejskim odbywa się toi“lki 
konkurs recytatorski i zabausi 
taneczna.

Na peron wjeżdża nasz po­
ciąg. Z przyzwyczajenia wszy­
scy cisną się .do wejścia. Ó- 
kasuje się jednak, że było to 
zupełnie zbyteczne. Miejsca 
są bowiem numerowane. Zmę­
czeni trudami podróży i nie­
przespaną uprzednio nocą 
szybko zapadamy w sen.

Niemal cały następny dzień 
spędzamy w pociągu obserwu­
jąc zmieniający się jak w ka­
lejdoskopie krajobraz Ukrai­
ny. Moskwę otacza gęsty wie­
niec „dacz"-willi i ładnych 
domków, które bądź należą do 
mieszkańców stolicy, bądź też 
do ich krewnych. Aby maksy­

malnie wykorzystać słoneczne 
dni wolne od pracy, wielu lu­
dzi przyjeżdża tu już w sobo­
tę- na całą niedzielę, co dzięki 
świetnej komunikacji z pod­
moskiewskimi letniskami, 
nie jest żadnym prdblemem.

Z okien pociągu podziwia­
my rozbudowujące się nowe 
dzielnice Moskwy. Na dworcu 
przesiadka do autobusów, 
które zawiozą nas do hotelu- 
Bez przerwy trzaskają m'gaw- 

Pomolk, „Robotnika i Kołchoźni­
ka". Jego wysokość- sięga 25 m, a 

waga wynosi 15 ton.

ki aparatów fotograficznych. 
Moskwa wywarła na nas duże 
wrażenia. Ale o tym, za ty­
dzień.

Tekst i zdjęcia: B. DZIEKAN

upragniony dyplom
Wszystko odbyło się podob­

nie jak w każdej innej szkol?. 
Były więc egzaminy matural­
ne. były przemówienia i było 
uroczyste rozdanie świadectw. 
A jednak nie jest to zwykła 
jedenasta klasa. Wielu spo­
śród słuchaczy dawno już 

p-zekroczyło maturalny wiek, 
niektórzy mają nawet dzieci 
przrstepuiące do egzaminów 
dojrzałości. To jednak nie 
powstrzymało ich przed pod­
jęciem dwuletniego trudu, 
który ukoronowali uzyska­
niem świadectwa ukończenia 
Technikum Ekonomicznego.

Nie przerazili się dużymi 
wymaganiami jakie stawiano 
przed słuchaczami Technikum, 
postanowili zdać maturę. I 
oto są rezultaty ciężkiej pra­
cy zwłaszcza, że należało ją 
łączyć z obowiązkami zawo­
dowymi. często na odpowie­
dzialnych stanowiskach.

Ambicji i serca 
nie można kupić

Pokusiłem się o zebranie 
kilku opinii. Przypadkowe? — 
na pewno. Nie wypowiadane 
po dłuższym zastanowieniu i 
wymierzeniu wagi każdego 
słowa na wzór — powiedzmy 
— czegoś, co ma przypominać 
dokument oficjalny, deklara­
cję czy inny urzędowy doku­
ment? — Też prawda. A więc 
opinie zebrane i uszeregowa­
ne w stylu telegraficznym, 
tak jak i wypowiedziane: o- 
druchowo! bezpośrednio! poś­
piesznie (zważywszy na do­
pingującego dziennikarza)! — 
Tak. Właśnie w ten sposób. 
I w tym ich cała zaleta. Dla 
rozmówców były to bowiem 
„robocze uwagi", reprezentu­
jące ich osobisty stosunek. I 
nie tylko to: przekonanie, po 
prostu przekonanie...

*
Często chodzimy na różne 

zebrania (my: aktywiści, dzia­
łacze społeczni, dziennikarze; 
czy tylko „my”? — któż nie 
chodzi na zebrania czy kon­
ferencje? jakaż działalność, 
„akcja” jest bez nich możli­
wa?'. W ostatnim czasie, o- 
czywiście, nie ma chyba w' 
hucie społecznika, który nie 
byłby na konferencji partyj- 
no-ekonomicznej. Wszędzie 
sie one odbywały.

I oto nie ma jeszcze żadne­
go podsumowania. Właściwie 
nie wiemy, co one w końcu
»♦♦♦♦♦♦♦»♦»♦♦•♦♦♦♦♦♦

Śladem naszej 
krytyki

W odpowiedzi na felieton 
pt. „List z kolcem", porusza­
jący sprawę opóźnionego do­
ręczenia przekazu pocztowe­
go. Dyrekcja Okręgu Poczty 
i Telekomunikacji w Krako­
wie wyjaśnia:

„W zasadzie winę za zbyt późne 
doręczenie przekazu ponosi sam 
nadawca, nieprawidłowo wypeł­
niający przekaz (niezgodność kwo­
ty wpisanej cyfrą 1 słownie), co 
wymagało sprostowania, powodu­
jąc zwlokę. Niemniej jednak nie 
pozostają tu bez winy urzędy po­
cztowe. przyjmujący 1 doręcza­
jący — w tym wypadku Kraków 
4 i Kraków 28 — które przyjęły 
błędnie wypełniony przekaz".

Jak nas zapewnia Dyrekcja 
Poczty, prowadzi się stałą ak­
cję w kierunku poprawy ja­
kości usług poczty, (kp)

Na uroczystości zakończenia 
roku szkolnego w Technikum 
Ekonomicznym dla dorosłych, 
w którym udział wziął m. in., 
poseł na Sejm tow. Ż. Jakus 
spotykamy wśród maturzy­
stów: sekretarza KF PZPR w 
hucie tow. M. Najduchowskie-

go, przewodniczącego Rady 
Robotniczej tow. A. Komórkę, 
sekretarza I<F ZMS tow. Ja­
na Wosika, sekretarza jednej 
z organizacji partyjnych tow. 
I. Szparniaka oraz wielu in­
nych znajomych: S. Grzcby- 
szaka, J. Wiśniewskiego, S. 
Siudut, itd. J.Z.

Po przemówieniu dyrektora 
szkoły mgr TOMECKIEGO nastą­
pił najważniejszy moment: roz­
danie świadectw. Na naszym 
zdjęciu z-ca dyrektora mgr WÓJ­
CIK wręcza dyplom przewodni­
czącemu Rady Robotniczej HiL 
A. Komórce — dziś już absol­
wentowi Technikum. 

przyniosły hucie. Ale czyż 
każdy z uczestników tych kon­
ferencji, nie wyrobił sobie 
jakiegoś zdania czy opinii, o 
nich? To, rzecz jasna, jest 
niemożliwe. Nawet bez sumo­
wania, bez ustalonych opinii, 
bez ocen i...

Posłuchajmy:
... Co mnie najwięcej ude­

rzyło? — To, że ludzie dysku­
tują i nie powtarzają się. Ze 
wysuwają nowe problemy. Ze 
liczą na własne siły... (sekre­
tarz KF tow. Nowicki).

Odpowiada inny towarzysz:
... Mnie uderzyło zaintere­

sowanie sprawą obniżki kosz­
tów (większe, aniżeli się spo­
dziewałem!). I dosłownie u- 
pór w dążeniu: jak najlepiej 
zabezpieczyć zrealizowanie 
zgłaszanych postulatów. Tro­
ska ludzi o zakład z dnia na 
dzień wzrasta... (sekretarz KZ 
-ow. Kaczor).

I wreszcie opinia dziennika­
rza, podpisującego się często 
w „Głosie” skrótem J. Żab.:

Chyba najistotniejszy 
jest gospodarski sposób pa­
trzenia na swój zakład. I za­
angażowanie: co ciekawe, lu­
dzi, którzy dotychczas byli 
bierni. Oczywiście bezpośred­
ni efekt KPT, w postaci se­
tek zgłaszanych wniosków, to 
już rezultat samo przez się 
zrozumiały...

*
We wszystkich tych wypo­

wiedziach, jest coś podobne­
go do siebie. Nie chodzi o e- 

■ konomikę, bynajmniej! Ona 
stała się przesłanką do uwag. 
KPE — coraz bardziej to wi­
dzimy — to sprawa kadr, 
sprawa ludzi. To stosunek w 
ogóle do zakładu w którym 
się pracuje, do trudnych i 
skomplikowanych często za­
gadnień, ale i też do... twór­
czego niepokoju 
o swą załogę, swą 
organizację. Czy 
wykaże ona tyle 
inicjatywy, ile 
wymaga od niej 
aktualna sytua­
cja t potrzeby? W 
jakim stopniu 
można liczyć na 
— jeżeli już nie 
„r u c h”, to oddolną 
jakąś masową, wy­
raźną, zdecydo­
waną postawę do 
tych spraw?

Ekonomika sprzyja wycho­
wywaniu najbardziej obywa­
telskich cech członka społe­
czeństwa socjalistycznego. 
Probierzem wartości człowie­
ka w naszych socjalistycznych 
warunkach jest jego stosu­
nek do pracy, do pomnażania 
własności społecznej; jak on 
sam siara się dodać do wspól­
nego majątku swój własny, 
indywidualny dorobek pracy 
i myśli. Człowiek jest tym, 
kto decyduje o powodzeniu 
naszych zamierzeń i poczynań. 
Powtórzmy: swą postawą. U- 
porem w dążeniu do przed­
stawienia prawdziwego stanu 
rzeczy, i — usprawniania i 
polepszania tego, co już zro­
biono!

KPE — to „po drodze" — 
rozwiązywanie licznych trud­
ności i konfliktów natury wy­
chowawczej. Między pod­
władnym i zwierzchnikiem, 
między dozorem a „niespokoj­
nymi racjonalizatorami” w 
dziedzinie rezerw ekonomicz­
nego gospodarowania. To sto­
sunek do krytyki braków: do 
ludzi, którzy działają ze spóź­
nionym zapłonem, jeśli chodzi 
o wprowadzanie kłopotliwych 
nieraz i wymagających dodat­
kowego wkładu pracy — po­
mysłów i propozycji.

KPE — wreszcie, to ujaw­
nianie i umacnianie w lu­
dziach cech, o których mówił 
na IV plenum KC tow. Wie­
sław: „Za pieniądze można
kupić pracę człowieka, nie 
można jednak kunie serca, am­
bicji zawodowej, ofiarności”. 
Te słowa wypowiedziane zo­
stały przy omawianiu zagad­
nień postępu technicznego. 
Jednakże można je śmiało 
odnieść do wszystkich zjawisk 
towarzyszących pracy, a na­
de wszystko do troski i dba­
łości o ekonomikę zakładu.

Pamiętajmy o tym!
r. woL
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Dwie koksownie
4,5 min ton produkcji

WIELKIEJ rozbudowie w 
piani’ 5-letnim ulegnie 
także jeden z najważ­

niejszych zakładów produkcji 
pomocniczej huty, a miano­
wicie Zakład Koksochemicz­
ny. W tej chwili siódma ba­
teria . koksownicza przechodzi 
już okres „ząbkowania", sta­
jąc się stopniowo w pełni 
sprawni a jednostką produk­
cyjną. Ósma bateria też da 
już wkrótce pierwszy koks. 
Ale na tym nie koniec. Za­
kład Koksochemiczny powięk­
szy bowiem znacznie swój dzi­
siejszy teren, a obok czynnych 
już jednostek powstanie sze­
reg nowych.

Dla II etapu huty, którego 
moc produkcyjną określa się 
ilością 3,5 min ton stali rocz­
nie, potrzeba wybudować 4 
dalsze baterie koksowe, ozna­
czone numerami od 9 do 12. 
Ich lokalizacja pomyślana zo­
stała na południe od obiektów 
dzisiejszej chemii, w miejscu 
obecnego ogrodzenia kombina­
tu. Warto podkreślić, że będą 
cne całkowicie krajowej kon­
strukcji. wykonane już nie 
według dokumentacji radziec­
kiego „Giprokoksu” a „Kokso- 
projektu” z Zabrza. Czym 
różnią się te baterie od do­
tychczasowych?

Różnice są raczej niewiel­
kie. Baterie polskiej konstruk-

„Imieniny 
Wandy“
— Pozdrawiam was, cni 

ojcowie. Przyszła na mnie 
ma godzina, życiem bogom 
Ślubowała, naraz oddam im 
je eałe. niż o rękę bić się 
mwa ci co ziemi pożąda­
ją. Wiedźcie mnie do W.siy 
brzoca nad głębinę, nad 
wir wielki — rzekla 1 w 
Wisłę się rzuca. Naród pła­
cze swej królowej, cały się 
zbiega do ciała i sypie pa­
ni mogiłę i pieśń o niej 
wieczną śpiewa.

Tak kończy się legenda 
o Wandzie, która pomna 
swych ślubowań i w trosce 
o zapobieżenie grożącej unij­
nie wybiera — własną 
śmierć. Znaną legendę o 
Wandzie — w wersji po­
danej przez Kraszewskiego, 
przypomniano niedawno 
na sobótkowym święcie u 
stóp pomnika w Nowej Hu­
cie.

Tradycyjne imieniny 
Wandy u stóp Końca zor­
ganizowała Rada Oddziało­
wa i komisja kulturalno- 
oświatowa Transportu Ko­
lejowego. W godzinach 
wieczornych na kopcu za­
płonęły pochodnie po czym 
główny organizator impre­
zy T. Adamczyk zapoznał 
publiczność z legendą, któ­
rą niestety nie wszyscy 
nowohucianie znają. Do­
brze się stało, że transpor­
towcy z huty przypomnieli 
nie tylko legendę, ale co 
ważniejsze’ postanowili za­
opiekować się kopcem (nie­
stety) mocno zdewastowa­
nym.

Imieninowe obchody wy­
kazały możliwość organi­
zowania u stóp kopca cie­
kawych imprez artystycz­
no-rozrywkowych dla mie­
szkańców Nowej Huty. 
Poza tym, jak już wspom­
nieliśmy kopiec odwiedza­
ny jtst przez wycieczkowi­
czów, którzy chętnie spę­
dziliby tu dłuższą chwilę 
gdyby mieli gdzie usiąść, 
napić się czegoś chłodzą­
cego lub wysłać kartkę z 
Nowej Huty — wprost 
sped kopca. O sprawach 
tych myśli Rada Oddziało­
wa TK i miejmy nadzieję, 
że uda się jej plany zreali- 
zowaf.

W części artystycznej 
przyjemnego wieczoru wy­
stąpił zespół piosenki Q- 
gniska Młodych.

J. z.

cji charakteryzuje inny sy­
stem opalania: gaz do ogrze­
wania komór doprowadza się 
z boku a nie z dołu. Taki sy­
stem posiada szereg zalet, z 
których najważniejszą jest 
większa elastyczność w regu­
lowaniu pracy baterii. Wy­
dajność nowych baterii będzie 
nieco większa (ok. 10 proc.). 
Prawie wszysbkie urządzenia 
z wyjątkiem ssaw, które o- 
trzymnmy ze Związku Ra­
dzieckiego, będą krajowego 
pochodzenia, w tej liczbie 
także potężne wsadnice węgla 
do pieców.

Rozbudowana Koksownia 
zwiększy znacznie swoje za­
potrzebowanie na węgiel. O- 
biicza się. że trzeba będzie 
sprowadzać tylko dla potrzeb 
ZK ok. 6 min tom węgla ro­
cznie! Produkcja koksu po­
kryje całkowicie pod wzglę­
dem ilości wymagania wiel­
kich pieców, a nadwyżki po­
wędrują dla odbiorców zew­
nętrznych. Utrzymany zosta­
nie oczywiście także udział w 
eksporcie zagranicznym, jako 
dalece bardziej opłacalny 
wywiń węgla.

Uruchomienie nowych 
terii wiąże się z budową 
szcze jednego wydziału przy­
gotowania węgla i dodatko­
wego wydziału chemicznego. 
Pierwszy z tych wydziałów 
będzie oparty o polskie pro­
jekty i o krajowe urządzenia. 
Na składowisku węgla, obok 
pracującego już mostu przeła­
dunkowego powstanie drugi 
most. Tak rozbudowany wy­
dział przygotowania węgla 
zaspokoi potrzeby szeregu 
dalszych baterii, poza tymi o 
których już wspomnieliśmy.

Bardzo ciekawe są projekty 
nowego wydziału chemiczne­
go ZK. Zainteresowanie budzi 
zwłaszcza fonolownia, w któ­
rej będzie wymywany fenol 
z wody amoniakalnej pocho­
dzącej ze wszystkich do­
tychczasowych baterii. Także 
i tu zarówno projekty jak i u- 
rządzerna — za wyjątkiem 
wspomnianych ssaw — będą 
pochodzenia polskiego.

Zakład Koksochemiczny 
„wypija” ogromne ilości wo­
dy przemysłowej, jest jednym 
z największych jei odbiorców w 
hucie. W tej chwili prawie ca­

ła woda używana do chłodzenia 
płynie na kombinat rurocią-
□CXXXXXXXXXXXXXX»OOOOOOQCOOOOOCOOOOCDOOCO

niż

ba- 
je-

gami z Wisły a po ogrzaniu 
się, wraca do nurtów rzeki. 
W przyszłości sytuacja ulegnie 
gruntownej zmianie. Plany 
energetyczne przewidują bo­
wiem worowadzenie zamknię­
tego obiegu wody. Ogrza.13 
woda popłynie wtedy nie do 
Wisły ale na specialne chłod­
nie wentylatorowe, skąd po­
wróci w pełni sprawna do 
dalszej pracy. Takie rozwią­
zanie oznacza dużą oszczęd­
ność wody, na którą zapotrze­
bowanie gwałtownie wzrasta.

Jeszcze kilka słów o pro­
jektach w dziedzinie socjal­
nej. Druga, nowa Koksownia 
huty otrzyma dodatkowy biu­
rowiec z urządzeniami socjal­
nymi: łaźniami, szatnie-r.i, 
salą zebrań i stołówką. Bu­
dynek ten zostanie wzniesio­
ny nieopodal Stalowni Kon- 
wertorowo-Tlenowej.

Teren naszej Koksowni — 
po rozbudowie — obejmie 
wielohektarowy obszar. Ciąg­
nąć się będzie pasem o dłu­
gości 2 kilometrów i szero­
kości 500 metrów, (jd)

Wspon-.nleliśmy kiedyś na tym 
m-.»;svu o prowadro.-y.h — prrfcz 
Komirję Ochrony P.ay i Komu 
oję Mlcdrletr*Wą Redy Zaka-io- 
wej — badani-ch wśród mlsrió- 
ciarych pracr.wn.ków huty. Ba­
dania :e znalazły .-ię nitdaw.io 
r.a warsztacie Prezydium RZ i 
stzlv sic podstawą co opracowa­
nia odpowiednich wnios.tów

Bardzo dobrą postawę podczas ob­
chodzonego niedawno Tygodnia Stra­
ży Pożarnej wykazali nowohuccy stra­
żacy. Odbyło się szereg imprez, w 
czasie których zademonstrowali wysoką 
sprawność i dobre wyszkolenie. Na na­
szym zdjęciu defilada wozów stra­
żackich na ulicach Nowej Huty.

Fot. j. Brożek

Prłykład: Aglomtrown'o

Huta musi się wyróżniać 
porządkiem i czystością

te- 
też 
o- 

co-

Nie pierwszy raz piszemy o 
zaniedbaniach w dziedzinie 
porządków i czystości na 
renie huty, nie pierwszy 
raz zwracamy uwagę, że 
biekt, który zwiedzają
dziennie dziesiątki wycieczek 
z całego kraju i wiele delega­
cji zagranicznych, musi wy­
różniać się dbałością o estety­
kę swojego wyglądu. Niestety 
sytuacja nie ulega 
kiejś zasadniczej 
W wielu rejonach 
na zauważyć 
śmietniki wystawiające gos­
podarzom jak najgorsze świa­
dectwo.

Chlubnym wyjątkiem i za­
razem przykładem prawdzi­
wej troski o porządek jest je­
dynie załoga Aglomerowni. 
Pomimo, że panują tu bardzo 
ciężkie warunki pracy i jest 
duże zapylenie utrudniające

ciągle ja­
po prawie, 

huty moż- 
prawdziwe

Gościliśmy austriackich
irwiqíkoucóu

Tydzień temu odwiedzi’» 
Hutę im. Lenina bawiąca w 
Polsce delegacja austriackich 
Związków Zawodowych, na 
czele z przewodniczącym Au­
striackiego Zrzeszenia Związ-

Konkurs literacki
w IV Liceum
rozstrzygnięty
Pod koniec roku szkolnego 

nastąpiło rozstrzygnięcie kon. 
kursu literackiego ogłoszonego 
w IV Liceum Ogólnokształcą­
cym w Nowej Hucie. Organi­
zatorem konkursu był polo­
nista tej szkoły mgr Jan Maj­
da. który przewodniczył za­
razem Jury. Komisja zdecydo­
wała wyróżnić cztery utwory. 
Pierwaze nrśejsce i pierwszą 
nagrodę książkową zdobyła 
Ewa Lipska za wiersz pt. 
„Ulica”, drugie Jolanta Ogo­
nowska za opowiadanie pt. 
„Co”, trzecie — Adam Guga 
za wiersz bez tytułu i czwar­
te — Antoni Szcz.uciński za 
wiersz pt. ..Ona”. Ilo-.danie 
nagród odbyło się na spotka­
niu, w którym udział wziął m. 
in. nestor polonistów krakow­
skich prof. Dessez, dyrektor 
szkoły i młodzież starszych 
klas. ji

ków Zawodowych, wiceprezy­
dentem parlamentu Austrii 
Franzem Olahsm. Po zapoz­
naniu się z kombinatem, go­
ście austriaccy spotkali się z 
aktywem związkowym naszej 
huty. Popłynęła miła i serde­
czna rozmowa, połączona z 
wzajemną wymianą myśli. O 
pracy załogi Huty im. Lenina 
i o działalności związkowej 
mówił m. in. przewodniczący 
Rady Zakładowej 
Stefanik.

Ciekawe było 
przewodniczącego
austriackiej, wieloletniego 
więźnia obozów koncentracyj­
nych za czasów władzy Hitle­
ra — Franza Olaha. Mówił o 
ruchu związkowym w swoim 
kraju, a następnie przekaz?.! 
dla załogi kombinatu najlep­
sze życzenia od ludzi pracy 
Republiki Austriackiej, (jd)

utrzymanie porządku, Aglo­
merownia znajduje się pod 
względem czystości i ładu 
zdecydowanie na pierwszym 
miejscu w hucie.

Co stwierdziła podczas os­
tatniego „rajdu” po kombina­
cie Komisja Porządkowa? Wo­
kół budynku administracyj­
nego Wielkich Pieców, brud, 
uszkodzone chodniki, a także 
słupki przydrożne i ogrodze­
nia. Śmieci i nieporządek w 
części budynku przeznaczonej 
na szatnię dla HPR. Odpady 
złomu leżą rozrzucone po te­
renie obok przejazdu kolejo­
wego i wzdłuż pieców. Tory 
nie są oczyszczone. Sloweni, 
ogólne wrażenie nie najlepsze.

Nie popisali się także s‘.a- 
lownicy. I u nich stwierdzono 
poważne zaniedbania porząd­
kowe. Przekłady? Tory kole­
jowe pomiędzy biu"owcem a 
mieszalnikiem zaśmiecone żu­
żlem, zlcmem, starymi szma­
tami, Za przejazdem kolejo­
wym — złom leży wyrzucony 
razem ze śmieciami. Przy dro­
dze obok kominów Stalowni 
— rozrzucone odpady, gruz i 
złom. Tor kolejowy przypomi­
na wyglądem śmietnik. Na 
podpieczu, obok stanowiska 
remontu kadzi — bałagan.

Iow. Jan

wystąpienie 
delegacji

Szkcła Odzieżowa
przyjmuje

leszcze wpisy
Dyrekcja dwuletniej Szkoły 

Przysposobienia Zawodowego, 
Wydział Odzieżowy zawiada­
mia, że przyjmowane są jesz-

W interesie
młodocianych

wv

do 
wzbronionych dia rr.iodzieży.

J*

Adresem dyrekcji.
z nich to: prcwid/gr-le 
cji młodocianych praco-

iokreaowe bz dania)

DLACZEGO?

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Młodość szuka przygody 
ale alkohol to najlichsza 
i najsmutniej kończgca siq 
przygoda

♦♦♦♦

Żegnaj
(Dokończenie ze str. 1)
Ten miły zwyczaj zdo­

bywa sobie i w Nowej Hu­
cie pełne zrozumienie ro­
dziców. Zdają sobie bo­
wiem sprawę z ciężkiego 
trudu nauczycieli jaki 
wkładają oni — przez 10 
miesięcy — w wychowanie 
ich dzieci. Kwiaty więc to 
wyraz uznania dla jakże 
odpowiedzialnej pracy pe­
dagogów. <

Dużo lepiej jest obecnie w 
ZMO. Teren uporządkowany, 
stwierdzone poprzednio uster­
ki zostały usunięte. .Jeszcze 
raz należałoby jednak pod­
nieść alarm ze względu na 
niszczejące na polu kontene­
ry. Wkrótce grozi im zupełne 
^niszczenie przez korozję. Mo­
że jednak da się na coś użyć 
owe nieszczęsne kontenery, od 
wielu lat tkwiące w kłopotli­
wych remanentach huty...

Powyższe przykłady są naj­
lepszym dowodem, że z ła­
dem i czystością ciągle nie 
jest u nas jak należy, że w 
nawale zajęć związanych bez­
pośrednio z produkcją, gubi­
my z pola widzenia troskę o 
estetyczny, miły dla oka wy­
gląd zewnętrzny kombinatu.

(jd)

cze wpisy uczennic do klasy I 
na rok szkolny 1961/62. Wa­
runkiem przyjęcia Jest świa­
dectwo ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej, nie prze­
kroczony wiek 14—16 lat oraz 
załączniki, które obowiązują 
w każdej szkole zawodowej.

Kancelaria szkoły mieści 
się przy Szkole Podstawowej 
nr 86, Osiedle Zgody 13 (C-32). 
Godziny przyjęć: 12 do 15.

PRAWDZIWĄ zagadką — 
pisze Szymon Pelak z Wy­
działu Wielkie Piece — 

jest dla nas pytanie dlaczego 
Tadeuszowi Samburskicmu 
przyznano ciągłość pracy, a 
odmówiono tego Władysławo­
wi Bacy i Andrzejowi Bierna- 
cikowi, skoro cała ta trójka 
pracowała razem od 1950 ro­
ku w PRD nr 5, a w 1954 ro­
ku rozpoczęła pracę na Wiel­
kich Piecach? Prosiłbym bar­
dzo o wyjaśnienie tej intry­
gującej nas tajemnicy. Sadzi­
my. że wydział przychyli się 
do tej prośby naszego kores­
pondenta.

oprać, jd

szkoło!
szkoły. W rysunku techni­
cznym uderza duża precy­
zja, a w dziecięcym malar­
stwie — nowatorstwo i 
prawdziwie artystyczne pa­
trzenie na rzeczywistość. 
Trzy ściany pokryte dużą 
liczbą różnorodnych ry­
sunków i malowideł, to na­
prawdę poważny dorobek 
szkoły nr 4.

J2
Fot. J. Brożek

Bardzo uroczyście prze­
biegało zakończenie roku 
szkolnego w 4 liceum ogól­
nokształcącym. M. in. zor­
ganizowano 
prac kółka 
i rysunków technicznych 
młodzieży. Zarówno jedne 
jak i drugie świadczą o ta­
lentach i wysokich umie­
jętnościach

tu wystawę 
plastycznego

w;

Zanim zacz- 
nierny u aka­
cje trzeba o- 
bejrzeć prace 
koleżanek 1 
kolegów; po­
równać je ze 
swoimi. Wy­
stawa plasty­
ki cieszyła się 

ogromnym 
powodzeniem.

!. w nauce, którzy o-

siągnęli najlepsza 
slopnie oprócz ser- 
tlecznyth stów dyre- 

( tgęjB która szkoły K. Się-
pnia — skromne u- 

j ’K pominkl. Zachęta do
jaszcze lepszej

/ ki w przyszłym ro-
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Przypatrzmy się naszym dzieciom
WSZĘDZIE hałas i wrza­

wa. Śmiechy krzyżują 
się jednak nazbyt czę­
sto z przeraźliwymi 

wrzaskami i całą serią niecen­
zuralnych wyzwisk i powie­
dzonek. Lato. Na podwórkach 
rej wodzą dzieci w wileitu 
szkolnym i przedszkolnym. 
Rodzice zazwyczaj nie zwra­
cają uwagi na podwórkowe 
zabawy i zachowanie swoich 
pociech, szczęśliwi, że dziecko 
przebywa na powietrzu, a w 
domu jest „trochę spokoju”. 
Or czasu, do czasu któraś z 
matek wychyla się przez ok­
no, by rzucić polecenie przy­
niesienia czegoś ze sklepu, 
lub wezwać na posiłek. Poza 
tym wgląd rodziców w „spra­
wy podwórkowe” jest raczej 
znikomy. Dzieciarnia więc bez 
przeszkód rozwija i realizuje 
swe najdziksze pomysły, bę­
dące zwykle powodem po­
ważnych zniszczeń i dewasta­
cji.Dnrą popularnością cieszy się 
np. gra w „trafienie kamieniami 
do celu”, przy czym cel ten sta­
nowią tabliczki z numeracją blo­
ku, lampy lub ściany budynku. 
Ten kto nie trafia do celu, ros-

bija najcręiclej stybą. a nie- 
rzadko tri głowę kolegi. Zabawa 
taka kończy się zwykle 
rą. Co gorsze, nikt nie 
nosić odpowiedzialność! 
rządzone sikody. Jedni 
winę na drugich, 
trudno dojść 
wprawia z reguły administracja, 
która jest zmuszona czynić to w 
niektórych blokach kilka razy w 
ciągu roku. Biorac zaś pod uwagę, 
ze każdy większy blok posiada 
osiem do dziesięciu klatek, a 
Jedna s’yba kosztuje kilkadzie­
siąt złotych, łatwo można obli­
czyć Jakie to pochłania koszty.

Najmłodsze nawet maluchy 
„pracują” us’lnie nad zniwe­
czeniem podwórkowego 
rządku. Przenoszą piasek 
piaskownic i rozsypują go w 
najmniej do tego stosownych 
miejscach, rozdeptują trawni­
ki, niszczą kosze na śmieci, 
rozwlekając ich zawartość po 
całym osiedlu.

Najwięcej pomysłowości wy­
kazują starsi chłopcy budując 
barykady z ławek, oraz wy­
kręcając żarówki z piwnic i 
klatek schodowych (doskonale 
imitują granaty, rozbijając się 
z tak imponującym hukiem), 
iastry wyłączników też muszą

awintu- 
chce po­
la wy- 
zrzucają 

wobec cze o 
prawdy i azybę

mieć jakąś przydatność. Znika­
ją bowiem dość często z klatek 
schodowych, narażając późno 
wracających mieszkańców na 
porażenie prądem, przez wet­
knięcie palca w otwarte ^iia- 
sdko. Szczególną atrakcję 
znajduje też młodzież w za­
bawach na terenie piwnic oraz 
dachów pięciopiętrowych blo­
ków. Smutnym widokiem jest 
obserwowanie dziesięcio, lub 
dwunastoletnich wyrostków 
swawolnie igrających nad 
przepaścią.

Przykładów tego rodzaju, 
świadczących o lekceważącym 
i wręcz niszczycielskim sto­
sunku naszej młodzieży do 
mienia społecznego, czyli do 
wspólnej własności wszystkich 
można bv mnożyć.

Warto tu jeszcze wspomnieć 
o wykradaniu luster z dźwi­
gów, co miało ostatnio miej­
sce na osiedlu B-Centrum czy 
też o odbijaniu brudnych dło­
ni i umieszczaniu nieprzyzwoi­
tych napisów na świeżo po­
malowanych ścianach klatek 
schodowych na osiedlu C-Cen- 
trum.

JAKA jest postawa rodzi­
ców w odniesieniu do tego 
rodzaju wyczynów ich

dzieci? — Zupełnie obojętna — 
co musimy przyznać otwarcie, 
choć ze wstydem i ubolewa­
niem. Dla potwierdzenia tego 
przypatrzymy się jeszcze ma­
mom przesiadującym z naj­
młodszymi pociechami na no­
wohuckich skwerach. Jakże 
często zajęte robótką, lektu­
rą, czy wreszcie pogawędką z 
sąsiadką nie zwracają naj­
mniejszej uwagi na dzieci bie­
gające swobodnie po trawni­
kach, zrywające z klombów

Nowa ciekawa powirćć

„Żywi i martwi“
KONSTANTY SIMO­

NOW: „ZYWt I MAR­
TWI”. WYDAWNIC­
TWO MON, 1961 r.

Niedawno minęła 20 rocz­
nica wybuchu wojny 
niemiecko - radzieckiej. 
Właściwie wszyscy my, 
żyj,cy intensywnie dniem 
dzisiejszym, 
które zawsze, jak długo 
„życie będzie życiem” 
człowieka interesować bę­
dą codzienne, najważniej­
sze dlań wydarzenia — 
w płaszczyźnie psy­
chologicznej — nie dostrze­
gamy zbytnio różnic między 
czasem przeszłym a dniem 
dzisiejszym. Normalnie pa­
miętamy o tym co jest 
dziś. Co było wczoraj, to 
uchodzi nam z pamięci. W 
potoku codzienności nie za­
stanawiamy się nad prze­
szłością. Stąd „kolor" dnia 
wczorajszego, podobny jest
— brzmi to paradoksalnie
— do tego co widzimy dzi­
siaj.

Niejednokrotnie stwier­
dzony nawyk człowieka do­
strzegania tego co dobre, 
naturalne, zrozumiale, za­
pominania o tym co złe, to 
normalne zjawisko- Czło­
wiek w istocie swej jest 
optymistą. Natura ludzka 
dąży do pozytywnych roz­
wiązań. Stąd bunt, jaki po­
wodują niedobre, niezdrowe 
stosunki, kojarzy się mm 
zawsze — z potrzebą ich 
regulowania i normowania. 
Poszukujemy we wszystkim 
zdrowego rozsądku, sensu.

20 lat temu zdrowy sens 
istnienia społeczeństwa ra­
dzieckiego został zakłócony. 
Spadła na Kraj Rad nada­
ła hitleryzmu. My w Polsce 
znaliśmy już te doświad­
czenia. Gorycz wszechogar­
niającego kataklizmu, nie­
szczęścia niszczącego to, co 
nazywało się normalnie 
zwyczajnym życiem, 
co kojarzyło s ę z dniem 
codziennym milionów ro­
dzin, siała się dominują­
cym i przepalającym widze­
nie poszczególnych osob, 
zbiorowym rzec by można 
do~nan:em.

Ludzie zapytywali siebie
— tak jak my niegdyś w 
Polsce: Jak to, w siedem, 
dni niemieckie zagony zna­
lazły się już między Miń­
skiem a Borysowem? Jak 
to, czy nie wiedziano o mo­
żliwości wybuchu wojny i 
nie zdołano się do niej 
przygotować? Czemu Niem­
cy są uzbrojeni w automa­
ty, a u nas ich nie ma pra­
wie zupełnie? Dlaczego na­
sze bombowce nie są eskor­
towane przez myśliuce? — 
czyżby ich nie było?

Pytań, na które nie znaj­
dywał odpowiedzi zwykły, 
szeregowy obywatel, było 
wiele. Zadawali je sobie

sprawami,

a

rt

przebijający się przez cią­
głe okrążenia żołnierze, o- 
ficerowie i zmuszeni spot­
kać się twarzą w twarz z 
najeźdźcą ludzie, którzy ni­
gdy się tego nie spodzie­
wali. Psychologia wojny 
stała się okrutna także i 
przez t e sprawy, których 
dobrze nie rozumieli.

Pierwsze miesiące wojny 
aż do powstrzymania na­
wały pod Moskwą, były o- 
kresem narodzin oporu. 
Oporu nie tylko pojętego 
jako przegrupowywanie za­
plecza i tyłów, przemysłu i 
całej organizacji społeczeń­
stwa zgodnie z nową sytua­
cją i potrzebami; była to 
walka o prawdę moralną, 
o to, czy możliwe jest, by 
przed Mauzoleum Lenina 
przechodzili nie ludzie ra­
dzieccy, lecz hitlerowcy-..

Dalsze narastanie tego o- 
poru dokonywało się już w 
kolejnych, innych warun­
kach. Kiedy przejdziemy od 
cofania się- do ofensywy? 
I wreszcie: wszystko przez 
co się przechodziło z takim 
uporem, ofiarami i samo­
zaparciem, mogło mieć sens 
lub go nie mieć w zależno­
ści od odpowiedzi na pyta­
nie: zwyciężymy, czy nie 
zwyciężymy w tej wojnie?

*
Simonow pokazał całą 

plejadę osób- Ich przeżyć. 
Odsłonił nam w formie po­
wieściowej nowy, pogłę­
biony sposób widzenia róż­
nych spraw, z zakresu zda­
wałoby się już zamkniętej 
historii. Tragiczną dla wy­
darzeń zmianę kadry ofi­
cerskiej w latach 19.37 i 
1938- Koniunkturalistów i 
karierowiczów, a także lu­
dzi, którzy na skutek tylko 
przypadku mogli pełnić 
funkcje, do których nie 
dorośli kompetencją, jak­
kolwiek osobiście byli od­
ważni, dzielni itd. Widzi­
my w książce narastający 
proces zmian w klimacie 
politycznym, w stosunkach 
międzyludzkich, w armii i 
sytuacji wewnętrznej. Wi­
dzimy też rezultat wypa­
czeń nazwanych beriow- 
szetyzną.

Simonow- to pisarz uta­
lentowany, dobrze ujadają­
cy swym „rzemiosłem". 
Napisał on książkę ciekawą, 
interesującą i zdolną por­
wać każdego czytelnika. 
Poza prawdami typu psy­
chologicznego. umotywo­
wanymi artystycznie, decy­
dującymi o tym, że nie 
jest to powieść „tuzlnka- 
wa", polskiego czytelnika 
zainteresuje w niej nowe, 
realistyczne, nie mające n!c 
wspólnego ze sztampą ery 
schematyzmem — widzenie 
pierwszego okresu wojny.

T. WOl-

Kamunikat MO
Poszkodowana kobieta, któ­

rej w kwietniu 1961 r. w skle­
pie Nowohuckiej Spółdzielni 
Spożywców na Os. B-31 skra­
dziono z koszyka portmonet­
kę skórzaną koloru brązowego 
z pieniędzmi, proszona jest o 
natychmiastowe zgłoszenie się 
w V Komisariacie MO w No­
wej Hucie. Os. C-l. bl. 5. pok. 
7 w godzinach od 8 do 16.

TDAC od ra- 
że 

bardzo 
i że 

to jest 
Bibliotekar- 

zapytania o 
sięga po kar- 

przybyłego i 
zwrócone

znają 
do- 
nie 
ichpierwsze 

spotkanie, 
ka bez 
nazwisko 
totekę 
przyjmując 
książki dokonuje odpo­
wiednich adnotacji.
Kartoteka gęsto zapisa­
na. Czytelnik należy do 
stałych, dobrze znanych 
całemu personelowi bi­
blioteki, 
korzystać 
dzonego 
bogatego 
i licznych

Takich 
no związanych z biblio­
teką techniczną HiL 
czytelników jest spora 
grupa. Należy do nich 
inż. Tytus Ostachowicz 
z Centralnego Biura 
Projektowo - Konstruk­
cyjnego. Zjawia się 2-3 
razy w tygodniu, 
życzą 
które 
cne w codziennej pra­
cy. Częstymi geśćmi są 
także: inż. Jerzy Głb- 
czyrski z Działu Głów­
nego Energelyka, inż. 
Jan Cyuńciyk z Działu 
Naczelnego Technologa 
oraz inż Witold Upiń- 
ski, kierujący pracą 
Centralnego Laborato­
rium. Ale proszą nie 
myśleć, że bibliotekę 
odwiedzają często tyl­
ko „oficerowie” produk 
cii, ludzie z dozoru te­
chnicznego. Zjawiają się 
tu także pracownicy fi­
zyczni, którzy nauczyli 
się cenić i widzieć 
prawdziwego prrjjaciela 
w książce Kierownicz­
ka biblioteki p. Włady­
sława Jakub wymienia 
Mariana Dudka — ro­
botnika ze Stalowni,

gości. Umie 
ze zgromą- 

tu naprawdę 
księgozbioru 

czasopism.
stałych, moc-

po- 
dużo książek, 

są mu pomo-

kwiaty, czy wreszcie mocujące 
się z płytami chodnika, by po 
zerwaniu ich zdobyć trochę 
upragnionego piasku do wia­
derek. Gdy w końcu któraś 
ocknie się i wyłaje swą pocie­
chę na naprawę szkody jest 
już zwykle za późno i roz­
grzebany chodnik lub wydep­
tany trawnik, tak długo szpe­
cą wygląd ulicy dopóki nie za­
interesują się nimi miejskie 
władze porządkowe.

A przecież wszyscy w jakiś spo. 
s6b przywiązani jesteśmy do na­
szej dzielnicy. Cieszymy się Jej 
wzrastającą s każdym dniem uro. 
dą, każdym świeżo otynkowanym 
blokiem, każdym nowo-aasadzo- 
nym drzewkiem e»y kwietnikiem 
ulic nym. skąd więc ta obojęt. 
ność dorosłych na wybryki mło­
dzieży? Po prostu zbytnie zaab­
sorbowanie swoimi sprawami, z 
pominięciem jakiejkolwiek dzia­
łalności dla dobra ogółu.

Brak społecznej postawy na 
codzień — oto co cechuje każ­
dego przeciętnego mieszkańca 
Nowej Huty. Działaczy spo­
łecznych mamy wielu, ci jed­
nak nic są w stanie wglądnąć 
we wszystkie zakamarki ży­
cia tak obszernej dzielnicy by 
wyłowić z niego wszelkie bra­
ki i usterki, aby im energicz­
nie przeciwdziałać.

TAKIE sprawy, spotykane 
powinny zainteresować 
niemal, na każdym kroku 
każdego obywatela i spowo­

dować natychmiastową reak­
cję z jego strony. Nie tylko 
bowiem zadaniem rodziców i 
nauczycieli jest wpajanie w 
młodzież od najmłodszych lat 
elementarnych zasad poszano­
wania cudzej własności, oraz 
mienia społecznego. Sama 
młodzież także, a szczególnie 
organizacje młodzieżowe — 
ZMS i harcerstwo powinny 
podjąć zdecydowaną walkę z 
lekceważącym stosunkiem do 
mienia społecznego, przez 
rozwinięcie wnikliwej kon­
troli, drogą organizowania 
specjalnych „grup” patrolują­
cych skwery i podwórka.

Szczególnie szerokie pole do 
działania znaleźliby tu har­
cerze, organizując wśród dzie­
ci jakieś ciekawe i pożyteczne 
gry i zabawy. Byłby to praw­
dopodobnie najbardziej celo­
wy d skuteczny sposób od­
ciągania młodzieży od złośli­
wych psot i szkodliwych wy­
bryków chuligańskich. Trzeba 
tylko spóbować. A więc ..na­
przód do pracy harcerze"!

dz

FrancUzka Niedzielskie­
go z Wydziału Transpor­
tu Kolejowego, Józefa 
Żubra — robotnika z 
wydziału Rur Zgrzewa­
nych, którzy należą do 
stałych, systematycz­
nych czytelników.

Biblioteka Techniczna 
HiL ma ponad 4.100 za­
rejestrowanych czytelni­
ków. Jej księgozbiór li­
czący w tej chwili 34 
tys. tomów, przedstawia 
wartość ok. 3.5 min zło­
tych. Z myślą o kon­
kretnej pomocy dla pra-

Kriatitna SziimoMoivicx

Przyszło dziś do mnie lato.
miało dziesięć lat, wiatrówkę, spódniczkę w kraty:
Popatrz — powiedziało — bratki ci przyniosłam
wiem, że iubisz kwiaty.
Ostrożnie postawiło przede mną na stole
pełną fioletu szklankę.
Patrz sobie, a ja pójdę teraz na pole, 
poskaczę ze skakanką...
Przebiegły drobne kroki, trzasnęła brama — 
Siedzę, uśmiecham się, na bratki patrzę —
przeszło jedno lato, przychodzi drugie — takie samo.
Niech sobie trochę pcskacze...

Żegnamy kolonistów

Przyjemnych wakacji j
Godzina ósma rano. Mimo 

wczesnej pory upał daje się 
porządnie we znaki. Przed 
bomem Młodego Hutnika, 
przy ul. Bulwarowej tłum. To 
pierwszy turnus nowohuckich 
dzieci, pracowników HiL, wy­
jeżdża na kolonię do Nowego 
Targu, aby po całorocznej na­
uce spędzić kilka tygodni 
pięknej, malowniczej 
ciesząc się 
i zdrowym, 
trzem.

Większość 
wadzają rodzice lub opieku­
nowie, pomagając im nieść 
wypakowane plecaki czy wa­
lizki, udzielając ostatnich rad 
i wskazówek. Starsi chłopcy, 
mają już poza sobą niejedną 
kolonię letnią, pocieszają no­
wicjuszy. którym dość trudno 
rozstać się z manumi. Lecz 
tych jest niewielu. Prawie 
wszyscy chłopcy są pełni e- 
mocji, rozgorączkowani.

Zgodnie z poleceniem orga­
nizatorów kolonii, mali

linowej”, „Elektryczne 
przyrządy pomiarowe” 
i praca zbiorowa „O- 
brabiarki skrawając»’’. 
Jeśli kogoś zainteresują 
któreś z tych nowości, 
radzę pospieszyć się z 
odwiedzeniem bibliote­
ki, bo książki te nie za- 
grzeją długo mitjsca na 
półkach...

DO BIBLIOTEKI 
przychodzą nie 
tylko amatorzy 

książek. Czytelników 
przyciąga tu także bo­
gato reprezentowany

słońcem, 
górskim

chłopców

w 
okolicy 

wodą 
powie-

od pro-

„wczasowicze" ustawiają się 
w 17 odrębnych grupach, aby 
kolejno, pod okiem wycho­
wawców oddać swoje bagaże 
do samochodu ciężarowego, a 
następnie zająć miejsca w 
czekających autobusach.

— Jurek! — pisz zaraz — 
wola mama do wychylającego 
się z wozu kilkuletniego blon­
dynka. Ostatnie pożegnania, 
całusy, uśmiechy i... autobusy 
ruszają. Ruszaja, wioząc 
chłopców po słońce i wypo­
czynek, po którym z nowym 
zapałem będą mogli zabrać 
się do nauki. A na razie — 
przyjemnych wakacji! (bs)

< GEŁOSZEHJA DROBIĘ +

HOŁDA Leon — zgubił stałą 
przepustkę wydaną przez Hutą 
im. Lenina.

KAKPALA — zgubił
stalą przepustkę wydaną przez 
Hutę im. Lenina.

i

Akademię Nauk. Zawie­
rają cne 
najważniejszych 
kułów z czasopism 
gielskich, 
niemieckich 
kańskich.

Nieliczny 
biblioteki ma 
pełne ręce roboty. Tym 
bardziej, że jego ambic­
ją jest nię tylko wypo­
życzanie książek i cza­
sopism tym. którzy się 
po nie sami zgłaszają. 
Biblioteka wychodzi na 
przeciw swoim czytelni-

tłumaczenia 
arty- 

an- 
francuskich. 

i amery-

personel
zawsze

cowników huty, zwłasz­
cza tych, którzy niełat­
we obowiązki zawodo­
we łączą z dalszą nauką 
i pogłębianiem wiedzy, 
zgromadzono tu 
bardzo 
pozycji 
Chyba zapytać o naj­
ciekawsze nowości.

— Myślę, że można 
polecić, mówi kierowni­
czka, „Poradnik war­
sztatowca mechanika’, 
„Podstawy automatyki”, 
„Metalurgię ogólną że­
laza" nowe wydanie 
pióra prof. Olszaka, 
- Fizyką laboratoryjną" 
II tom Colrausa, dla 
amatorów telewizji — 
„Techniką odbioru tele- 
wizyjnego” i „Naprawą 
odbiorników telewizyj­
nych”. Dużym powo­
dzeniem cieszą się za­
kupione ostatnio pozy­
cje: „Podstawy walco­
wania” pióra Wesołow­
skiego, uwaga: bardzo 
aktualne — „Podręcznik 
maszynisty trakcji spa-

wiele
wartościowych 

książkowych.

dział czasopism. Wy­
starczy powiedzieć, że 
stale jest na skła­
dzie ok. 300 różnych 
czasopism, w tej liczbie 
150 polskich, 100 radzie­
ckich i 50 z krajów za­
chodnich. Aby ułatwić 
czytelnikom znalezienie 
interesujących ich arty­
kułów, biblioteka wyda- 
je biuletyn zawartości 
czasopism. Na podstawie 
tego wykazu łatwo i 
szybko można zoriento­
wać się co ciekawego 
przynosi aktualny nu­
mer takich czasonism 
jak niemieckie „Neue 
Hütte ’, „Stahl und Ei­
sen”, „Blech", angielskie 
„Iron and Steel”, „Inge- 
ner Iron and Steel", ra­
dzieckie „Stal”, „Meta­
lurg" i wielu innych. 
Bardzo pożyteczną for­
mą fachowej pomocy 
dla ludzi przemysłu są 
ponadto tzw. ekspresy 
informacji, czyli spec­
jalne biuletyny wyda­
wane przez Radziecką

kom. Jak to się dzieje? 
Często słychać narzeka­
nia na złe zlokalizowa­
nie biblioteki, że do bu­
dynku Centralnego La­
boratorium 
mieści, jest 
to prawda, 
biblioteka 
terenie 
punktów 
tej liczbie kilka więk­
szych bibliotek wydzia­
łowych. Takie filie 
rzynn* sa w Walcowni 
Zimnej Blach, w Cen­
tralnym Biurze Kon­
strukcyjnym. w Wydzia­
le Produkcji Ubocznej, 
w Stalowni, w Pionie 
Głównego Energetyka, w 
Siłowni.

Na wyróżnienie zasłu­
guje praca punktu bi­
bliotecznego w Walcow­
ni Zimnej. Posiada on 
ok. 500 tomów. Wzoro­
wym bibliotekarzem jest 
tutaj p. Eugeniusz Ga- 
rus. Dobrze prowadzone 
punkty istnieją w Cen-

•gdzie się 
daleko. Tak, 
Ale przecież 
posiada na 

huty ok. 30 
filialnych, w

tralnym Biurze Kon­
strukcyjnym, gdzie wy­
pożycza książki p. Zofia 
Zemelko, w Stalowni, 
gdzie b bliotekarką jest 
p. Maria Sobecka oraz 
w lokalu Klubu TiR hu­
ty.

PRACA naszych bib­
liotekarzy nie należy 
do łatwych i napraw­
dę szkoda, że mówi się o 

r.iej tak rzadko, prze­
ważnie przy okazjii do­
rocznych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. Na co- 
dzień niestety zapomina­
my o ludziach, którzy 
nade wszystko umiłowa­
li książki i wśród nich 
czują się najlepiej. Trze­
ba by 
większą niż dotychczas 
pomocą.
zwiększeniu etatów, za­
troszczyć się o wykona­
nie zamówionych przed 
2 laty regałów na książ­
ki. Obsada naszej Bib­
lioteki Technicznej jest 
wielokrotnie niższa od 
przyjętych ogólnie norm 
wynikających z wielkoś­
ci księgozbioru. Nie ma 
komu przeprowadzać tak 
potrzebnych prac przy 
katalogowaniu książek, 
są ogromne trudności z 
terminowym redagowa­
niem biuletynów. A 50 
najsmutniejsze. wiele 
cennych pozycji, z bra­
ku regałów, które miał 
wykonać Wydział Me­
chaniczno Konstrukcyjny 
i do dziś nie wykonał, 
leży po prostu... na pod­
łodze.

Możemy być dumni z 
tego co posiadamy. Na­
leży jednak pamiętać, że 
skompletowanie takiego 
księgozbioru kosztowało 
i wiele pieniędzy i całe 
lata trudnej pracy. Dla­
tego konieczna jest po­
moc, opieka, życzliwość...

J. DANEK

przyjść im z

pomyśleć o
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DLA KOGO SA 
TE DROGI?

BARDZO popularnym w 
Nowej Hucie środkiem 
lokomocji jest rower. 

Świadczy o tym najlepiej 
wielka ilość tych wygodnych 
„pojazdów” rozprowadzonych 
dzięki staraniom Rady Zakła­
dowej Kombinatu w roku u- 
biegłym wśród załogi hutv. 
Niestety rowerzyści mają tak­
że swoje poważne kłopoty. 
Oto z jaką sprawą zwróciło 
się do nas dwóch czytelników 
z wydziału W-22.

Dla kogo są właściwie prze­
znaczone asfaltowe ścieżki 
biegnące na skraju chodni­
ków? — zapytują oni. — Są­
dziliśmy cały czas, że dla ro­
werzystów. Tymczasem przy 
drogach tych MPK organizu­
je przystanki autobusowe. Re­
zultat: grupy pasażerów ta­
rasują przejazd rowerzystom. 
Bardzo łatwo przy tym o nie­
szczęśliwy wypadek.

A w kombinacie drogami 
'dla rowerzystów nikt się nie 
zajmuje, nikt nie dokłada ża­
dnych starań o ich konserwa­
cję. Nie zrobiono wjazdów i 
zjazdów ze ścieżek, zaś ich 
nawierzchnia asfaltowa znaj­
duje się w opłakanym stanie. 
Co najgorsze nie ustawiono 
żadnych tabliczek informują­
cych, że droga ta jest prze­
znaczona wyłącznie dla rowe­
rzystów. Wskutek tych za­
niedbań powstają kłótnie z 
przechodniami gromiącymi 
rowerzystów za jazdę po... 
chodnikach.

I jeszcze jedno: ścieżki ro­
werowe nie mogą absolutnie

Zalew
to nie Riwiera

Przejęcie opieki nad Zale­
wem przez ZDK HiL zmieniło 
radykalnie sytuację. Zbudo­
wano przystań kajakową, wy­
posażono ją w sprzęt wod­
niacki, jest garderoba i ka­
wiarnia, jest ogrodzenie i są 
kasy.

Jeżeli urządzenie z Zalewu 
ośrodka wypoczynku i sportów 
wodnych zostało przez miesz­
kańców naszej dzielnicy przy­
jęte z naturalnym zadowole­
niem, to sama kalkulacja cen 
wstępu i opłat za korzy stanie 
ze sprzętu wodnego budzić 
musi zastrzeżenia.

Bilety wstępu — w cenie 3 zl od 
osoby, praktycznie ograniczają 
możliwość codziennego korzysta­
nia z przyjemności pobytu nad 
Zalewem ludziom obarczonym 
liczną rodziną, w której gronie 
ehcieliby spędzać tam wolny 
czas. Przy 3-osobowej rodzinie, 
zakładając całomiesięczną pogodę, 
zwolennik wypoczynku nad Zale­

służyć do składania śmieci i 
błota zamiecionego z ulicy.

CHWALĘ ZDK...

...pisze w korespondencji 
Ob J. T. Trzeba było słyszeć 
jakie brawa rodziców i zapro­
szonych gości towarzyszyły 
popisom dzieci w dniu 22 
czerwca w ZDK, na zakoń­
czenie zajęć w klasach gry na 
fortepianie i akordeonie. Za 
duży wkład pracy profesorów, 
należą się im słowa prawdzi­
wego uznania. Szkoda jednak, 
że występami nie zaintereso­
wała się Rada Zakładowa 
Kombinatu (...), nie delego­
wała też do ZDK żadnego 
przedstawiciela i nie zatrosz­
czyła się o jakieś nagrody 
dla wyróżniających się ucz­
niów — chociażby w postaci 
autobusowej wycieczki. Są­
dzę, że na sali oprócz rodzi­
ców popisujących się dzieci 
było miejsce również dla tych, 
którzy twierdzą, że ZDK jest 
kosztowny, a nic nie daje...

W salach ZDK na parterze 
czynna jest obecnie wystawa 
prac plastyków. Czy nie na­
leżałoby najlepsze z nich na­
grodzić oraz zakupić, aby na­
stępnie ozdobić nimi budynki 
Dyrekcji Huty im. Lenina? 
Ukazywałyby one przyjeżdża­
jącym tutaj delegacjom kra­
jowym i zagranicznym doro­
bek artystyczny hutników.

NARZĘDZIA — RZECZ 
BARDZO WAŻNA

SKUPIENIE spraw gospo­
darki narzędziowej w jed­
nym ręku ma — być mo­

że — zalety, pisze Ob. Franci­
szek Kania z Wydziału W-21,

ale niestety i liczne wady. 
Wydziały huty czekają godzi­
nami, a nieraz całymi dniami 
na podpisanie kwitu RW na 
narzędzia. Cierpi na tym, 
rzecz jasna produkcja. Wyda- 
je mi się, że narzędzia jako 
podstawowy element produk­
cji, muszą być dostępne bez 
żadnych trudności i prze­
szkód. Czy nie byłoby lepiej, 
aby wydziały składały zamó­
wienia narzędziowe kwartal­
nie do Działu Zaopatrzenia, 
który by sporządzał odpis ze­
stawienia zbiorczego do rea­
lizacji, a oryginały przesyłał 
do magazynu w celu wydania 
narzędzi wydziałom?

Obecna sytuacja jest niedo­
bra. Trzeba po kilka razy cho­
dzić za narzędziami, względ­
nie — co również się zda­
rza — pożyczać narzędzi z in­
nych wydziałów. Oprać.: jd

wem w gronie rodzinnym mu- 
siałby zapłacić 270 zŁ Wyrwanie 

takiej kwoty z niezbyt zasobnych 
budżetów rodzinnych jest próbie, 
mityczne nawet dla średnio zara­
biających pracowników Kombi­
natu.

Zbyt wysoka wyda je się 
być również opłata 5 zł za 
godzinę pływania kajakiem. 
Przyjmując cenę 2000 zł za 
jeden kajak kursujący po Za­
lewie. bez trudu wyliczymy, że 
po 400 godz. wypożyczania na­
stępuje pełne pokrycie kosz­
tów zakupu sprzętu wodnego.

Koniecznością jest zrewido­
wanie możliwości obniżenia 
cen za korzystanie z wypo­
czynku nad taflą Zalewu. 
Jakkolwiek zrozumiałe jest 
dążenie do ustalania cen w 
myśl zwrotu kosztów utrzy­
mania Zalewu, to jednak na­
leżałoby inaczej regulować te 
sprawy.

M. SPYCHAŁA

Ekranizacja utworu Steinbecka • Ciekawostki 
z życia gwiazd

WSRÔD FILMÓW, Jakie zobaczymy wkrótce, na 
uwagę zasługuje m. in. meksykański dramat 
„PERŁA" zrealizowany według opowiadania 
znakomitego Johna Steinbecka. Jest to historia ubo­

giego rybaka indiańskiego, który pewnego razu wyło­
wu olbrzymią perlę. Ten fakt święci cala ludność wio­
ski, a szczęśliwy znalazca wraz z żoną snują fantasty­
czne plany na przyszłość. Rzeczywistość jednak dale­
ko odbiega od marzeń. Znalezienie perły staje się po­
czątkiem rodzinnej tragedii. Reżyser EMILIO FER­
NANDEZ i operator GABRIEL FIGUEORA stworzyli 
piękny i nastrojowy film, romantyczną baśń ludową.

LILI PALMER, znana nam z filmu zachodnio-nic- 
mieckiego „Szatan zazdrości” odtwarzać będzie panią 
Hańską w filmie biograficznym o życiu Balzaka. Sce­
ny pobytu wielkiego pisarza w majątku pani Hań­
skiej. mają być podobno kręcone w Polsce. Reżyser 
JEAN BEI' ANNOY zamierza rozpocząć realizację tego 
filmu w przyszłym roku.

Ekranizacja jednej z najpopularniejszych powieści 
świata „•tZEMINĘLO Z WIATREM", wyprodukowana 
w roku 1P39, cieszy się nadal ogromnym powodze­
niem. Z okazji setnej rocznicy wojny secesyjnej, w 
ponad 200 wielkich kinach amerykańskich wznowiono 
ten obraz, w którym główne role grają — zmarły nie­
dawno CLARK GABLE (Rett) i piękna VIVIEN LEIG1I 
(Scarlett). Warto przy tej okazji przypomnieć, że rea­
lizacja filmu kosztowała zawrotną na ówczesne czasy

sumę 4 min dolarów, a czterogodzinny obraz kręcono 
zaledwie pól roku. Przy jego produkcji pracowało 11 
scenarzystów i 8 reżyserów. Już w pierwszym roku 
wyświetlania film przyniósł zyski pokrywające dwu-

' Scena z filmu „Perła".

POD RED. J. 2.

Kwalifikacje
Dziś odbywa się w hucie posiedzenie plenarne KF partii 
udziałem prezydium Rady Zakładowej, Sekretariatu iz

komisji szkoleniowej KF ZMS — poświecone zabezoieczeniu 
realizacji uchwał VII Plenum KC PZPR oraz dalszej po­
prawie warunków uczących się pracowników naszego kom­
binatu. Ponieważ w przeważającej większości problem do­
kształcania dotyczy młodych pracowników huty udział 
ZMS-u w Plenum jest szczególnie ważny. Zwróciliśmy się 
w związku z tym do I sekretarza KF ZMS tow. inż. 
EDWARDA ROBAKA z kilkoma pytaniami:

ORGANIZACJA FA­
BRYCZNA ZMS 
— powiedział na 
wstępie naszej rozmowy tow. 

E. Robak — przywiązuje o- 
gromną wagę do problemu 
kwalifikacji i dokształcania, 
dlatego też do Plenum przy­
gotowywaliśmy się już od pa­
ru miesięcy. Przeprowadzone 
zostały w tym celu indywi­
dualne rozmowy z młodymi 
pracownikami huty — człon­
kami ZMS i niezorganizowa- 
nymi — na temat aktualnego 
stanu kwalifikacji zawodo­
wych w konfrontacji z po­
trzebami wynikającymi z 
wielkich perspektyw rozwo­
jowych huty.

— Ile osób objęto rozmo- 
wami i jakie są ich rezultaty?

— Rozmowami objęto ponad 
1500 młodych pracowników, 
przeprowadzały je komitety 
grup i komitety zakładowe 
ZMS. Z zebranego materiału 
wynika, że około jedna piąta 
rozmówców uczy się w szko­
łach różnego typu. Ponad 600 
osób zamierza podjąć naukę w 
dwóch najbliższych latach. Te 
dwa fakty świadczą, iż pro­
blemowi dalszego dokształca­
nia i podnoszenia kwalifika­
cji, organizacja ZMS-owska 
powinna poświęcać wiele uwa. 
gi w swojej codziennej pra­
cy. Najciekawszym wnioskiem 
z przeprowadzonych rozmów 
jest postulat młodzieży zmie­
rzający do stworzenia dogod­
niejszych warunków uczącym 
się pracownikom kombinatu. 
Na czoło wysuwa się tu pro­
blem młodzieży zamieszkują­
cej w hotelach. Blisko połowa, 
spośród naszych rozmówców, 
to mieszkańcy hoteli pracow­
niczych. Z tego 450 osób już 
się uczy, lub zamierza rozpo-
••••••••••••••••••••••a*
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Nieszczęśliwi 
uszczęśliwiani

TO JUŻ LATO Redaktorze, upalne, dojrzale lato. Roz- 
prażony bruk, promieniujące upałem mury i kurz, 
chmury kurzu unoszące się z ulic za każdym prze, 
jeżdżającym samochodem — niedobre, miejskie lata 

Dom, w którym mieszkam budował kiepski architekt — 
jeden pion mieszkań ma wszystkie okna na południe. 
Słońce praży przez cały dzień, nie pomagają otwarte 
okna, przysłonięte firankami. Ten architekt Redaktorze 
przyjechał chyba do Nowej Huty z Alaski — chciał 
uszczęśliwić ludzi słońcem, ale mu nie wyszło. Bardzo 
rzadko udaje się uszczęśliwić kogoś wbrew jego woli. 
Niestety naszą pasją jest uszczęśliwianie, co gorsza 
uszczęśliwianie innych. Swoim szczęściem zajmujemy się 
z mniejszym przekonaniem, pozostawiamy je własnemu 
biegowi rzeczy.

W skomplikowany mechanizm uszczęśliwiania wdraża­
ni jesteśmy od najwcześniejszego dzieciństwa — rodzice 
zamiast podawać dziecku ogólnie przyjęte normy moral­
ne, stosują system uszczęśliwiania. Zaczyna się od dro­
biazgów — dostaniesz taką zabawkę, a nie inną — koń­
czy się na sprawach, które mają wpływ na całe życie. 
Rodzice chcą decydować o doborze szkoły, doborze zna­
jomości, doborze sympatii. Tu nie chodzi o system kon­
troli, spod którego młody człowiek nie powinien wym­
knąć się zbyt wcześnie, tylko o apodyktyczne, nie znoszą­
ce sprzeciwu uszczęśliwianie.

Nic dziwnego, że wychowani metodą uszczęśliwiania, 
sami bierzemy się do tego zbożnego dzieła. Zaczynamy 
od swoich przyjaciół. Staramy się narzucić im nasze 
poglądy, nasz tok postępowania, sposób myślenia. W wie­
ku dojrzalszym obiektem naszych zabiegów staje się 
współmałżonek — mąż, żona uszczęśliwiają się wzajemnie 
aż do skutku. To znaczy do absolutnej rezygnacji jedne­
go z nich, albo do rozbicia małżeństwa, kiedy obie natury 
są równie uparte.

Uszczęśliwianie przeradza się w nałóg, dalej w nieto­
lerancję cudzej indywidualności, w nieznoszenie „innych". 
Czyjąś „inność" zaczynamy traktować jak osobistą znie­
wagę — „inność” w pojęciu jak najszerszym, wyłamanie 
się ze schematu nawet w drobiazgach. Czyjś sposób ubie­
rania się, wysławiania, czyjeś znajomości potrafią do­
prowadzać nas do pasji. Puszczamy w ruch cały arsenał 
dostępnych nam środków, żeby zniszczyć obcą nam „in­
ność”. Tutaj ma swoje źródło plotka, oszczerstwo, obmo­
wa. Często jesteśmy zazdrośni o czyjąś „inność”, bo sami 
nie możemy się na nią zdobyć, nie jesteśmy do mej zdol­
ni — tym gorliwiej ją tępimy.

Zrobiliśmy sobie religię z uszczęśliwiania, każdy win­
duje się na piedestał i udaje altruistę z braku lepszego 
zajęcia. A jak potrafimy nienawidzić tych, nieprawowier- 
nych, którzy się nie chcą poddać^ Instytucja krucjat trwb 
do dziś, inkwizycja też jest w pełni rozkwitu, tylko do­
strzec ją trudno, bo zbyt jest rozpoteszechniona.

Gdybyśmy się poddali, gdybyśmy usłuchali ich rad — 
nawet fałszywych? Będą nami gardzić, za naszą słabość, 
za rezygnację. Bądźmy więc uszczęśliwiani, widocznie 
tak być musi, ale nie dajmy się uszczęśliwić, nie dajmy 
się, jeżeli chcemy ocalić bodaj cząstkę szczęścia. LEP

cząć naukę — wkrótce. Wszys­
cy oni (hotelowicze) podkre­
ślali niezwykle ciężkie warun­
ki utrudniające godzenie nau­
ki z pracą zawodową.

— Wydaje mi się, że prze­
prowadzone rozmowy nasunę­
ły — jakieś wnioski, z któ­
rymi wystąpicie na Plenum?

— W pierwszym rzędzie z 
przytoczonych wyżej liczb wy­
nika, że należy podjąć próby 
— bardziej skuteczne niż do­
tychczas — poprawy warun­
ków w hotelach uczącym się 
mieszkańcom. Po drugie, po­
stulujemy dostosowanie wszy­
stkich typów szkół do pracy 
w ruchu ciągłym. Dalsze wnio­
ski to: otwarcie zmianowej 
szkoły inżynierskiej, umożli­
wienie młodym pracownikom 
zdobywania tytułu kwalifiko­
wanego robotnika. skutecz­
niejsze zabezpieczenie awan­
su zawodowego wraz z pod­
noszeniem kwalifikacji, wresz­
cie otoczenie większą opieką 
uczących się ze strony admi­
nistracji huty, a zwłaszcza 
przez kierowników wydziałów 
i dozór techniczny.

— Mamy nadzieję, że rze­
telna debata nad tą niezwy­
kle ważną kwestią stanowić 
będzie początek wielkiej bitwy 
na odcinku podnoszenia kwa­
lifikacji.

Młodzież 
a KPE

Odbywające ślę w ostatnich pa­
ru tygodniach konferencje par- 
tyjno-ekonomiczne przyczyniły 
się także do ożywienia działal­
ności ZMS. Szczególne ożywienie 
obserwuje się w ZMO. W związ­
ku x odbywającą się konferencją 
powstała w Wydziale Remonto­
wym ZMO brygada młodzieżowa 
obsługująca tokarki. Brygada ta — 
kieruje nią sekretarz grupy tow. 
STANISŁAW TYKA — złożyła juz 
kilka wniosków, które przy­
niosą około 20 ty a. zł oszczędności. 
Kilka dni leniu odbyła się na­
rada w Komitecie Zakładowym, 
na której dokonano oceny pracy 
ZMS — na podstawie sprawozda­
nia złożonego przez I sekretarza 
KZ ZMS tow. S. BIERNATA. W 
dyskusji podkreślano duży wkład 
pracy ZMS w tworzenie brygad. 
Przygotowania do KPE wzmogły 
jeszcze bardziej aktywność 1 
przyczyniły się do rozwoju współ­
zawodnictwa pracy wśród mło­
dzieżowej załogi ZMO.

Dorobek ZSB
Wraz z nowym rokiem szkolnym 

wiele szkól zawodowych zorga­
nizowało wystawy prac swych

uczniów. Na naszym zdjęciu wl-

krotnie koszty produkcji, a w ciągu 20 lat zarobiono 
na nim na czysto 125 min dolarów! „Przeminęło z wia­
trem" wyświetlano już w ponad 30 krajach, tylko pol­
scy widzowie, jak dotychczas, nie widzieli tego 
pei-gigantu”. Czy naprawdę nie ma możliwości 
zakupu? .*

Jak słychać, w życiu rodzinnym GINY LOLLOBRt- 
GIDY nastąpił kryzys. Dużo czytaliśmy o jej wzoro­
wym małżeństwie z jugosłowiańskim lekarzem MILKO 
SKOFICEM .obecnie Jednak prasa zachodnia wyraź­
nie pisze o możliwości rozwodu.

W Nowej Hucie jakoś trudno zorganizować, a właś­
ciwie wznowić DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY. Tym­
czasem kluby takie doskonale działają i rozwijają się 
w całej Polsce, Już od lat pięciu. Z biuletynu wyda­
nego w związku z tym jubileuszem, dowiadujemy się, 
że w Polsce działa 170 dyskusyjnych klubów filmo­
wych, w których dotychczas urządzono 8126 projekcji 
filmów archiwalnych. Praca klubów opiera się na 
zebraniach składających się z prelekcji, projekcji i dy­
skusji o filmie. Niektóre kluby organizują też impre­
zy o szerszym zakresie oddziaływania, np. przeglądy 
filmów interesujących dane środowisko.

I znów zakupiliśmy dwa bardzo ciekawe filmy ame­
rykańskie. Pierwszy z nich, to komedia w reż. RENE 
CLAIRA „OŻENIŁEM SIĘ Z CZAROWNICĄ”. Uważa­
na Jest za jeden z najlepszych filmów zrealizowanych 
przez Claira w czasie jego wojennego pobytu w USA. 
Drugi, zakupiony przez nas film, to adaptacja popu­
larnej powieści Juliusza Verne t.W 80 DNI DOOKOl.A 
ŚWIATA”. Film ten zrobiono z ogromnym rozmachem 
Inscenizacyjnym. Gra w nini ponad stu aktorów o 
międzynarodowej sławie, m. in. MARTIN CAROL, 
FERNANDEL i FRANK SINATRA. Film jest barwny 
i panoramiczny. (dr)

!
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dzimy .eksponaty wykonane przez 
uczniów Zasadniczej Szkoły Bu­
dowlanej w Nowej Hucie. Kowa­
dełko, młoteczek i przecinak wy­
konane są naprawdę estetycznie.

-----•-----

Odpowiedzi
Redakcji

TOMASZ LEBDA
Dziękujemy za nadesłany list 

w sprawie Ogniska Młodych. Uwa­
gi Wasze przekazaliśmy Kierow­
nictwu Ogniska z nadzieją, że 
znajdą one odzwierciedlenie w 
codziennej pracy tej placówki.

DZIĘKUJEMY...
Za serdeczne pozdrowienia ;,Z 

Bursztynowego Wybrzeża” które 
otrzymaliśmy od Piotra Macury 
w imieniu uczestników obozu 
ZMS w Sobieszowie.

UZNANIE
Przyjemnie jest zamieścić taki 

fragment listu do Redakcji. „Ja­
ko były pacjent Szpitala Miej­
skiego w Nowej Hucie, Oddział 
Wewnętrzny — wyrażam duże uz­
nanie dla pielęgniarki JADWIGI 
ZBRONSKIEJ. Zawsze uśmiech­
nięta, była ona bardzo łubiana 
przez wszystkich chorych. Jest to 
pielęgniarka naprawdę z powoła­
nia" — pisze Ob. F. K.
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Niedzielna 
Tele-echo:

Wystarczy popatrzeć na no­
wohuckie dachy, aby zauwa­
żyć że XI Muza — Telewizja 
zadomowiła się w Nowej Hu­
cie na dobre. Wszystkich te­
lewidzów na pewno zaintere­
suje fakt, że niedawno rozpo­
częła pracę „Telewizja Kra­
ków" audycjami: 
biesiada z Balic, ___ ____ ,

‘ .reportaż z rynku krakowskie­
go-

Krakowski Ośrodek Telewi­
zyjny nie posiada jeszcze wła­
snego studia — jest to tylko 
wóz transmisyjny otrzymany 
ze Związku Radzieckiego, ale 
na początek dobre i to. Dodać 
należy, że jest to najmłodsza 
telewizja w Polsce i to nie

Druga w kraju

S/oc/cr
Maszyn Liczących

Przed kilkoma dniami w 
budynku prezydium DRN w 
Nowej Hucie otwarto stację 
maszyn liczących. Ponieważ 
placówka ta jest dopiero dru­
ga. tego typu w Polsce — po 
warszawskiej — zwracamy 
się do kierownika p. T. Kar­
pińskiego z prośbą o parę in­
formacji.

Zastosowanie maszyn w dużym 
stopniu skraca czas remanentów 
w sklepach spożywczych, zabez­
piecza dokładność i solidność prze­
prowadzanych roztirzeń. Znane 
1’ wszystkim zbyt długie rema­
nenty w sklepach, uniemożliwia, 
jące zakupy, dlatego też otwarcie 
stacji w naszym mieście mą ol­
brzymie znaczenie. Obecnie stacja

Zaplecze dla szpitala znów w centrum uwagi
OSTATNIE posie­

dzenie Prezy­
dium nowej DRN 

odbyło się nie jak 
dotychczas w gma­
chu Rady, lecz w 
świetlicy Szpitala im. 
Żeromskiego. Wzięli 
w nim udział m. in. 
przedstawiciele wydz. 
zdrowia Rady Naro­
dowej m. Krakowa, 
Nowej Huty. DBOR i 
PBM, którzy omawia­
li rozwój szpitalnic­
twa w naszej dzielni­

tylko ze względu na datę po­
wstania. Obsada techniczna 
i realicaforska składa się z lu­
dzi bardzo młodych.

Wśród czterech kamerzy­
stów telewizji zobaczyliśmy 
aż trzech członków Nowohuc­
kiego Klubu Filmowego ZDK. 
Cieszymy się więc, że Krako­
wska Telewizja już działa, ży­
czymy kolegom z Telewizji 
wielu doskonałych audycji 
bez „przerw na radiołączach" 
1 czekamy na pierwszą trans­
misję z Nowej Huty, która 
będzie zrealizowana na Zale­
wie.

Tekst i zdjęcia:
K. KONARZEWSKI

obsługuje tylko przedsiębiorstwa 
branży spożywczej, następnie suk­
cesywnie przejmować będzie skle­
py nabiałowe, warzywnicze. De­
likatesy. W przyszłości obejmie 
ona także PSS i apteki. Dokony­
wać się tu będzie również Inwen. 
taryzacjł kontrolnych, przeprowa­
dzanych w sklepach z artykułami 
przemysłowymi.

Stacja posiada trzy maszy­
ny firmy „Supermetal” im­
portowane z NRF, z których 
każda może dokonać w ciągu 
roku ok. 3 tys. inwentaryzacji, 
maszynę kalkulacyjną do fak- 
turowania*i sumator. Placów­
ka ta otrzyma w niedługim 
czasie ponadto maszynę 
„Astra”. bs

cy. poświęcając wie­
le uwagi trudnoś- 
c'om. Sprawne funk­
cjonowanie szpitala 
jest niesłychanie u- 
trudnione, gdyż, jak 
wiemy, pierwotnie 
szpital przeznaczony 
był na 460 łóżek, o- 
becnie zaś oddziały 
jego dysponują 880 
łóżkami. Sprawą nie­
zwykłej wagi jest 
więc budowa zaple­
cza technicznego, na 
temat którego odbyło

się już niejedno po­
siedzenie.

Konieczna jest bu­
dowa kotłowni, sal 
operacyjnych, maga­
zynów, warsztatów 
mechanicznych, ku­
chni. pralni itp. De­
cyzją Prezydium
DRN powołano komi­
sję ekspertów z prze­
wodniczącą kieaow- 
nikiem wydz. zdro­
wia tow. St. Siudut 
na czele. Zadaniem 
komisji, do której

PO KILKUDNIOWEJ fali upa­
łów przyszły .gwałtowne burze, 

a po nich nastąpiło dość znaczne 
ochłodzenie, spowodowane rozbu­
dową od zachedu klina wysokiego 
ciśnienia i związanego z tym na­
pływu chłodnych mas powietrza 
pclarno-morskiego. W czwartek 
klin usamodzielnił się. nad Niem­
cami utworzyło się centrum wyżo­
we. które w piątek rano znalazło 
się nad Śląskiem z tendencją dal­
szego przesuwania się na wschód. 
W związku z tym pogoda popra­
wiła się. zachmurzenie zmalało, 
temperatura znowu wzrosła. Po­
dobna pogoda utrzyma się w cią­
gu kilku najbliższych dni. a 
więc i w niedzielę, później Jednak 
należy się liczyć z gościną niżów 
znad Atlantyku i Skandynawii, co 
przejawi się przede wszystkim w 
nowej fali burz 1 opadów deszczu.

PROMYK

Już idą wakacje... śpiewały dzieci, na zakończenie roku, 
w przedszkolu. Spora grupka najstarszych opuszcza już te 
mury i rozpoczyna nowy etap w swym życiu — idzie 
1 września do szkoły. Na naszym zdjęciu dzieci z przed­
szkola nr 103 na Osiedlu Centrum „C” w Nowej Hucie — 
wykonujące ciekawy taniec japoński. Tego i innych ład­
nych tańców, piosenek i wierszyków nauczyły się dzieci 
pod opieką swych wychowawczyń. Jest się teraz czym po­
chwalić przed rodzicami, (kp)

Szkoła
na Wzgórzach Krzesławickich

Osuwanie się terenu zmu­
siło budowniczych do wstrzy­
mania prac przy budowie 
szkoły w nowym osiedlu na 
Wzgórzach Krzesławickich.

wchodzą także pra­
cownicy DBOR i 
PBM jest rozpatrze­
nie sprawy budowy 
zaplecza, usunięcia li­
cznych usterek oraz 
ustalenie odpowied­
nich terminów.

Na posiedzeniu o- 
mawiano również 
sprawę szpitala „B”. 
którego budowę nie­
słusznie usunięto z 
pięcioletniego planu 
DBOR.

bs

Maraton piłkarzom nie służy

Sekretarz KOZPN ocenia udział 
piłkarzy Nowej Huty 

w mistrzostwach ligi okręgowej
Zakończone ostatnio rozgry wki o mistrzostwo krakowskiej 

ligi okręgowej cieszyły się ba rdzo dużym zainteresowaniem. 
Jest to zupełnie zrozumiale, gdyż dwa nasze zespoły — Hutnik 
i Wanda — brały udział w ty ch rozgrywkach, przy czym pier­
wszy z nich zaliczany był do grona kandydatów do tytułu mi­
strzowskiego.

Po zakończeniu mistrzostw po­
prosiliśmy sekretarza KOZPN p. 
ZDZISŁAWA PLEWNIAKA o 
krótką ocenę zakończonych roz­
grywek i udziału w nich drużyn 
nowohuckich.

— Trzeba jasno powiedzieć — 
mówi p. PI.EWNIAK — że poziom 
mistrzostw wyraźnie obniżył się 
w porównaniu z ub. rokiem. 
Większość spotkań wyraźnie od­
biegała od tego, czym powinna 
legitymować się czołówka okrę­
gu. Sądzę, że podstawową przy­
czyną tego stanu rzeczy jest 
trwający od kilku lat w naszej 
lidze okręgowej maraton. 
W sytuacji, gdy przez dwie trze­
cie sezonu wszystkie zespoły roz­
grywały spotkania mistrzowskie 
w niedziele i w czwartki, trenerzy 
nie mogą prowadzić normalnej 
pracy szkoleniowej.

Reasumując: Jeśli nie zostanie 
skrócony cykl rozgrywek o wej­
ście do II ligi, trzeba się będzie 
zastanowić nad zmianami orga­
nizacyjnymi mistrzostw. W do­
tychczasowych bowiem warunkach 
mistrz krakowskiej ligi okręgowej 
staje ze zmniejszonymi szansami 
do rozgrywek eliminacyjnych o 
wejście do II ligi, ma bowiem 
za sobą znacznie więcej spotkań 
niż Jego rywale i zawsze trzeba 
się licz; ć z faktem, że w koń­
cówce może mu zabraknąć sil.

Powstała konieczność dokona­
nia zmian projektowych co 
uniemożliwia oddanie budyn­
ku szkolnego przed nadej­
ściem roku szkolnego.

Oddalone od miasta osiedle,
które jeszcze w tym roku za­
mieszka ponad 2 tys. osób, 
nie może być pozbawione 
szkoły. Postanowiono więc na 
szkołę przystosować barak, 
zajmowany przez brygady ro­
bocze. Znajdzie w nim pomie­
szczenie 5 sal lekcyjnych, za­
pewniających tymczasowo 
możliwości .nauki przynaj­
mniej najmłodszym uczniom.

Jest to w obecnej sytuacji 
jedynie możliwe rozwiązanie. 
Na przystosowanie baraku, u- 
rządzenie go. wykonanie moż­
liwie najlepszego dojścia do 
szkoły pozostało zaledwie 2 
miesiące. To rzecz oczywista 
zmusza budowniczych do po­
traktowania tych prac pierw- 
szoplanowo, by nie narazić 
dzieci na opóźnienie nauki, (n)

— Jak pan przyjął końcowy 
rezultat tegorocznych mi­
strzostw ligi okręgowej?

— Osobiście Jestem bardzo za­
dowolony, że, mistrzostwo przy- 
padlo w udziale oświęcimskiej 
Unii. Uważam, że obok Hutnika 
Unia stanowi najlepszy zespól, 
który na pewno nie przyniesie 
nam wstydu na boiskach Innych 
okręgów. Kierownictwo klubu oś­
więcimskiego prowadzi zresztą 
bardzo rozsądną politykę. Wpro­
wadziło do drużyny młodych za­
wodników, własnych wychowan­
ków. Unia — o ile wiem — abso­
lutnie nie nastawiła się na mi­
strzostwo. I.¡czyli, po odmłodze­
niu drużyny na przyzwoite miej­
sce w tabeli, grali spokojnie, z 
meczu na mecz coraz lepiej i to 
dato im w efekcie piękny suk­
ces. Spodziewam się, że piłkarze 
Oświęcimia odegrają niepoślednią 
role w rozgrywkach o wejście do 
II ligi.

— Jak pan ocenia udział 
piłkarzy Nowej Huty w mi­
strzostwach?

— Sytuacja zespołu Hutnika 
była raczej wyjątkowa. Po 
pierwsze występował tylko w 
rozgrywkach II rundy, po wtóre 
przeciwnicy do spotkań z dru­
żyną Hil. „przykładali" się w 
sposób szczególny. Niepowodzenia 
tego zespołu należy przede wszys­
tkim tłumaczyć psychicznym i fi­
zycznym zmęczeniem zawodników, 
rozgrywkami ubiegłorocznymi. 
Drużyna została — moim zda­
niem — za wcześnie przygotowa­
na do sezonu .(zapewne w cichej 
nadziei na czwarty mecz z Arką).' 
Ciągle zmiany w zestawieniu po­
szczególnych linii Jakie obserwo­
waliśmy w całych rozgrywkach — 
na pewno nie wyszły Hutnikowi 
na dobre.

Zespól Wandy, z wyjątkiem pa­
ru udanych występów na po­
czątku sezonu był zdecydowanie 
na słabszą drużyną. Jego kierow­
nictwo będzie musiało włożyć 
wicie pracy w przygotowanie do-

KINA
ŚWIT: godz. 15.45, 18, 20.15 1 i 2 

bm. „Czerwony atrament”, prod, 
węgierskiej, od 3 do 7 bm. „W 
biały dzień", dramat szwajc.— 
niem., dozw. od lat 18.

ŚWIT mała sala: godz. 17 i 19.15 
1 bm. „Intrygantka” prod, austr. 
od 2 do 5 bm. „Rozstanie" dra­
mat polski, 6 i 7 „Maria Cande­
laria" prod. mek.

ŚWIATOWID: godz. 15.45, 18.
20.15 1 i 2 bm. „Tajemnicza pu- 
derniczka" prod. CSRS. Od 3 Jo 
7 „Słomiany wdowiec" komedia 
prod. USA.

ŚWIATOWID mała lala: godz. 
17 i 19.15 1 bm. „Premiera odwo­
łana" prod. NRF, od 2 do 5 „Os­
tatnia sprawa Trenta" prod. 
USA. 6 i 7 bm. „Aktorka księcia 
pana" prod. radź.
SFINKS: godż. 16, 18, 20 1 1 2 

bm. „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru” prod, polskiej, od 3 do 
5 bm. „Kłopoty z miłością” prod. 
NRD, S i 7 ,.Bambi", prod. USA.

AKTUALNOŚCI: godz. 19: 1 i 2 
„Bunt kapitana” prod. CSRS, od 
3 do 6 bm. „Szczęściarz Antoni” 
prod. poi. 7 „Zemsta zza grobu” 
prod. fr.

KOLOROWE: godz. 19.30, w nie­
dzielę: godz. 18 i 20 2 bm. „Szczę­
ściarz Antoni”, prod, poi., 4 i 6 

bm. „Zemsta zza grobu” prod, 
francuskiej.

TEATR LUDOWY
1 bm. godz. 19.15 „Smok", 2 bm. 

godz. 19.15 „Bar wszystkich świę­
tych”, 3 i 4 bm. nieczynny, 5, 6, 
7 bm. godz. 19.15 „Smok".

TELEWIZJA

Sobota: godz. 17145: Program dla 

brego, młodego zespołu, aby yale 
wrócić w szeregi ligi okręgową^,

— Jakie Pan widzi główna 
drogi prowadzące do podnie­
sienia na wyższy poziom pił- 
karstwa w okręgu krakow­
skim?

— Droga jest tylko jedna: sy­
stematyczne fachowe szkolenie 
młodych chłopców, trampkarzy i 
juniorów. Najmłodsi piłkarze, na 
równi z pierwszą drużyną winni 
być otoczeni w klubach pelno- 
kwalifikowaną opieką trenerów, 
cykl szkolenia musi być staran­
nie przygotowany, zaplanowany i 
konsekwentnie realizowany.

Tak więc kurs na młodzież, o- 
to jedyna droga, która prowadzi 
do poprawy poziomu naszej piłki 
nożnej. Przez młodzież zaś trzeba 
rozumieć zawsze własnych wy­
chowanków. „Import gwiazd" 
jako zasada 1 podstawa eiyy- 
stencji klubu na pewno nie pro­
wadzi do rezultatów.

Rozmawiał 
WŁADYSŁAW B1ERON

-------•------

Pech prześladował 
kolarzy Hutnika

W ubiegłą niedzielę rozegrany 
został w Dębicy przy udziale ko­
larzy Hutnika wyścig, którego 
„trofeum” był puchar „Wisłoki”. 
Zawodnicy naszej sekcji kolar­
skiej pojechali bardzo dobrze, 
niestety pech odebrał im czoło­
we lokaty. W wyścigu licencji II 
kolarz Hutnika URBANEK wje­
chał jako pierwszy na stadion, 
wskutek kraksy na finiszu i u- 
padku zajął jednak dopiero V 
miejsce. Nie inaczej było z mu­
rowanym faworytem ADAMEM 
WIŚNIEWSKIM z Hutnika. Wy­
robił sobie na trasie ogromną 
przewagę i zdążał samotnie na 
metę po zwycięstwo. Niestety de­
fekt siodełka sprawił, że ukoń­
czył wyścig niemal na stojąco i w 
rezultacie zajął dopiero IX miej­
sce.

Za porażki kolegów zrehabilito­
wał się za to w pełni PARTYŁA. 
Pojechał doskonale i w wyścigu 
III licencji zajął I miejsce.

-------•-------

Przygotowania 
do mislrzosl w LA

Jak już wiadomo w sierpniu 
br. będzie Nowa Huta widownią 
niezwykle atrakcyjnej imprezy 
sportowej, a mianowicie mi­
strzostw lekkoatletycznych Polski. 
W związku z tymi zawodami 
trwają prace przy przebudowie i 
adaptacji stadionu Hutnika. Jed­
ną z najważniejszych robót Jest 
układanie nowej nawierzchni 
bieżni.

Wyłoniły się tu jednak poważne 
trudności: specjalista z tej dzie­
dziny budownictwa opóźnił przy­
jazd z Gdańska, trzeba było ra­
dzić sobie samemu. Brak odpo­
wiedniego materiału, a tu czas 
nagli. Mamy nadzieję, że wszys­
tkie te kłopoty uda się ostatecznie 
pokonać i w terminie do 1S llp- 
ca stadion będzie gotowy do 
wielkiej ogólnopolskiej imprezy.

(jd)

dzieci „Wujcio Adaś ! Kajtuś". 
18.10: „Pies przy klawiaturze" 
film lab. produkcji węgierskiej. 
19.30: Dziennik telewizyjny. 30.00: 
Program tygodnia. 20.25: „Dwa pię­
tra szczęścia" — film fab. prod. 
węgierskiej dozw. od lat 18. 21.55: 
Polska Kronika Filmowa. 22.10: 
Ostatnie wiadomości. 22.15: „Dy­
liżansem na Zachód" — program 
z cyklu: „Raz. dwa. trzy" w re­
żyserii Jana Kulczyńskiego.

Niedziela: godz. 15.00: „Niedziel­
na biesiada". 16.00: „W krainie 
Disney'a 16.50: Polska Kronika 
Filmowa". 17.00 Program filmowy 
dla dzieci. 17.30: „20 pytań" — te­
leturniej — transmisja z Łodzi. 
18.30: Sprawozdanie sportowe.
20.20: Dziennik telewizyjny. 21.05: 
Teatr Meluzyna: „U Serafina" — 
Tadeusza Sliwiaka, w reżyserii
Jerzego Jarockiego. 21.26: „U pro­
gu ciemności" — film fab. prod. 
angielskiej, dozw. od lat 18, w 
roli głównej Diana Dors.

Redakcja nie bierze odpowie­
dzialności za ewentualne zmiany 
w programie.

Podziękowanie
Serdeczne podziękowanie 

dla Dzielnicowego Komite­
tu Frontu Jedności Narodu 
w Nowej Hucie, składa 
Dzielnicowy Komitet Spo­
łecznego Funduszu Budo­
wy Szkół w Nowej Hucie, 
za wpłatę 2.107.60 zł na na­
sze konto.
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Kącik filatelistyczny

Słoneczne, let­
nie dni to wspa­
niała okazja dla 
miłośników foto­
grafii do zdjęć z 
wycieczek za mia­
sto, krajobrazowi 
zabytkowych bu­
dowli. Od strony 
technicz-ej radzę 
pracować na mniej 
czułych filmach 
(17 DIN zupełnie 
wystarczy) stoso­
wać — i to ko­
niecznie przysłonę 
słoneczna, co daie 
gwarancję unik­
nięcia niebezpiecz­
nych refleksów 
promieni słonecz­
nych.

Obok zamiesz­
czamy zdjęcia za­
tytułowane: „Za­
bytkowy zegar 
praski”, „Kwiaty”, 
i „Wieża”, wyko­
nane aparatem 
„Practica” z obie­
ktywem Eiotar, 
przez panią M. 
Dorską. dz

W

NYLONOWE WĘZĘ 
DO SPRĘŻONEGO 

POWIETRZA
angielskich zakładach Seneo

Pneumatics Ltd. wytwarza sią 
spiralnie zwiniąte węże do na-
rządzi pneumatycznych, wykona­
ne z nylonu. Wąż taki daje sią 
łatwo rozciągnąć przy oddalaniu 
sią od mie.s.-a dopływu sprężo­
nego powietrza i kurczy s.ą sa-

rS’Jfe. TltWNIWMt.

moczynnie, przez zwieranie sią 
zwo-jw, przy zbliżaniu s.ą do 
m.cjsca dopb wu powietrza. Ma­
teriał .cst odporny na działanie 
rozpuszczalników, wysokiej tem­
peratury, smarów oraz na ściera­
nie.

Na materiale wąża łatwo do­
strzec ws-cikie zanieczyszczenia, 
gdyż jest on półprzeźroczysty. 
Mąż jest obliczony na ciśnienie 
rjuoc.e do 11 alm. i ulega roz­
sadzeniu dopiero przy y, atm. 
Zwój o długości 22,5 cm może być 
rozciągnięty do długości 8 m.

GIĘTKIE MAGNESY
W USA produkuje się nową 

meloaą giętkie niaguusy z gumy, 
z rox.py«unyiui w u.ej cz^&tecz* 
kann zelazianu baru. Ta nie.oda 
polega iu udpoiueunini kierun­
kowym utozcużu czć.s.eczek mag­
netycznych w proces.e produkcji. 
Dzięki temu uoecnie pr-duKuv.a- 
ne giętkie magnesy mają s.ię 
prz) ti- gdn.a podbn^ do magne­
sów s.alowjch i ceramicznych, 
dużo większą mż dotychczas pro­
dukowane magnesy giętkie.

.Magnesy nie różnią s»ę wyglą­
dem cd zwykłej gumy, dają się 
łatwo ciąć i obrabiać ręcznie.

a a ą a a.

CO CZYTAC?
„Cecora” Kazimierza Glińskiego 
to powieść historyczna, której 
akcja toczy sią w pierwszej poło­
wie XVII wieku. Autor w barw­
ny sposób opisuje walki z «wa­
lą tatarsko-turecką. na kresach 
ówczesnej Rzeczypospolitej. Ce­
na 21 zł.—

„Dni powszednie państwa Ko­
walskich” — to pierwsza powieść 
radiowa ciesząca sią wielką po­
pularnością przed wojną. Autor­
ka ukazuje w n.ej życie dwojga 
ludzi, ich codzienne troski i ra­
dości, kłopoty finansowe i prze­
życia przed 1939 r. w Warszawde.

Cena 22 zł.
Wydała: Ludowa Spółdzielnia 

Wydawnicza, (bs)

„Za solidarność narodów 
w walce z kolonializmem“
...taki napis nosi jeden z nowo 

wydanych w Związku Radzieckim 
znaczków pocztowych. Znaczek jest 
koloru jasno-niebieskiego, jego rysu­
nek przedstawia kulę ziemską, na 
jej tle uścisk dwu dłoni — czarnej 
i białej — trzymających zapalony 
znicz. Na obwodzie kuli ziemskiej 
napis (podany już w tytule). War­
tość znaczka wynosi 6 kopiejek.

kp

Poraniu PTTK

Podgórki, Tyniec
WISŁA w 

swym 
biegubiegu do 

morza ma trzy 
przełomy — 
pierwszy zwa­
ny Bramą Kra­
kowską, nastę­
pny na odcin­
ku pomiędzy 
Kazimierzem a 
Puławami i o-
statni w dol­
nym już biegu 
kolo Fordonu.

Obramowanie 
przełomu Wi­
sły zwas^go 
Bramą Krako­
wską tworzą 
izolowane pa­
góry jurajskie 
o wysokości 
250—280 m 
npm o znanych 
i miłych sercu 
Krakowian na­
zwach. Na pra­
wym brzegu 
Krzemionki Podgórskie, Ska­
ły Twardowskiego, Podgórki, 
wzgórza Tyńca i Grodziska. 
Lewy brzeg to skałki kościoła 
na Skałce. Wzgórze Wawelskie, 
wzgórze Bronisławy, Sikornik, 
wzgórza Lasku Wolskiego 
Skałki kolo Piekar.

Wycieczka — spacer do 
Tyńca zaczyna się na końco­
wym przystanku autobusu Nr 
106 w Skotnikach. Nazwa tej 
miejscowości wywodzi się od 
słowa skot oznaczającego zwie­
rzę rzeźne, wieś bowiem była 
dostawcą bydła na zamek wa­
welski. Trasa prowadzi koło 
fortu Winnica do Podgórek, 
których charakterystyczną ce­
chą jest różnorodność ty­
pów krajobrazowych. Płaskie 
wierzchowiny, ostrzejsze
wierchy, szczyciki i olbrzymy 
skalne, skrawki piaszczystej 
pustyni, pola uprawne, łąki i 
pastwiska. Torfiaste łąki sta­
nowią od roku 1947 rezerwat 
przyrody, dla ochrony krajo­
brazu łąkowego.

Tyniec, brat Wawelu, wy­
wodzi swą nazwę od staropol­
skiego „tyn" oznaCzająceńo o- 
grod;enie. W języku czeskim 
słowo to oznacza zamek o- 
bronny. Istnieje przypuszcze­
nie, że w przedhistorycznych 
czasach była tu twierdza 
chrobacka. Przeprowadzane 
prace wykopaliskowe w Tyń­
cu i Grodzisku, wykazały, że 
teren ten zamieszkały był od 
najdawniejszych czasów.

Tyniec dziś, to przede 
wszystkim Opactwo Tyniec­
kie. Kazimierz Odnowiciel w 
1044 r. założył klasztor Bene­
dyktynów, który Tatarzy zni­
szczyli w 1260 r. W XV w. 
zbudowano kościół w stylu 
gotyckim, którego fragmenty 
tkwią w murach obecnego.

iaS^

I barokowego, wystawionego w

\Moim Hi

‘uwiną r

Drogi
Sayna

latach 1618—1622. Klasztor ty­
niecki, jeden z najbogatszych 
w Polsce był wielokrotnie 
przebudowywany i powiększa­
ny.

Tu, w roku 1772 bronili się 
konfederaci barscy przeciw 
wojskom carskim. W 1817 r. 
Austriacy zarządzili kasację 
zakonu Benedyktynów, a w 
1831 pożar zniszczył klasztor.

W roku 1945 rozpoczęto tu 
prace konserwatorskie. Po­
przez wieś Tyniec przechodzi 
się na wzgórze Grodzisko 
związane legendą o Walgie- 
rzu Udalym. Posuwając się 
grzbietem wzgórza na zachód, 
następnie wałem wiślanym 
do Skawinki i wzdłuż niej do 
Skawiny, skąd powrót pocią­
giem lub autobusem.

Skawina założona przez Ka- 
zimierzh Wielkiego, z murów 
obronnych i zameczka nic za­
chowała nawet śladów. Roz­
budowana w naszych cza'ach 
stała się ośrodkiem polskiego 
przemysłu aluminiowego.

Optdćotonli:
W. CHORÓŃlfcWSKI 

t Z. ZAREMBA 
Mapka: 

T. WISŁOCKI
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Skarby
GCDNA szczególnej po­

chwały i aprobaty jest 
inicjatywa Rady Zakłado­

wej Kombinatu zorganizo­
wania dla załogi masowej 
wycieczki do Ojcowa. Setki 
pracowników naszej huty 
wraz z rodzinami spędziło 
naprawdę piękny dzień w 
zaczarowanej krainie skał 
i grot ojcowskich.

Już wspaniałe wrażenie 
da je wjazd w malowniczą 
Dolinę Prądnika, która jest 
bezsprzecznie jedną z naj­
piękniejszych- osobliwości 
Jury Krakowsko-Wieluń­
ski’). Widok przebijających 
się roprzez zieleń leśną, 
smukłych jak wieżyce, ja­
snych ścian wapiennych o 
fantastycznych kształtach i 
misternej rzeźbie, zachwy­
ca każdego przybysza. 
Rzadko kto potrafi się o- 
przeć pokusie by nie wdra­
pać się na postrzępione 
szczyty skał i spojrzeć w 
dół na urzekającą dolinę,

Doliny Ojcowskiej1

po której wije się malow- 
niczo-zawadiacki Prądnik. 
Ale to bynajmniej nie 
wszystko. Dla ciekawego i 
żądnego wrażeń turysty 
czeka tu jeszcze mnóstwo 
innych niespodzianek i a- 
trakcji. Przede wszystkim 
ruiny zamku, którego dzie­
je sięgające zamierzchłych 
czasów, osnute są tajemni­
czością legend i baśni. O- 
becnie w zrekonstruowanej 
części zamku mieści się nie­
wielkie ale ciekawe mu­
zeum PTTK, gdzie oprócz 
cennych prastarych wyko­
palisk z Doliny Ojcowskiej, 
znajdujemy specjalny dział 
poświęcony ochronie przy­
rody Ojcowa.

Liczne groty stanowiące 
szczególną osobliwość Doli­
ny Ojcowskiej na trwałe

sprzęgły się z dziejami na­
szej Ojczyzny, nie tylko 
poprzez awanturniczc-bo- 
haterską historię króla ło­
kietka, ale również przez 
wartościowe wykopaliska. 
Godne obejrzenia są ponad­
to takie zabytki jak: kośció­
łek i pustelnia św. Salomei 
wznoszące się na miejscu 
dawnego „grodziszcza” oraz 
wspaniały zamek w Pie­
skowej Skale posiadający 
bogatą tradycję.

Gdy opuszczamy Dolinę 
Ojcowską jeszcze zdała że­
gnają nas wysmukłe syl­
wety oryginalnych grup 
skalnych „Wędrowca i 
Wernyhory” oraz słynnej 
„Maczugi Herkulesa”. Wy­
cieczka była bardzo udana.

dz

POZIOMO: 1. odmiana gipsu, 
7. duchowny prawosławny, 10. 
miasto powiatowe w woj. lubel­
skim, położone w Kotlinie Cho- 
delskiej, 11. rzeka w północnych 
Włoszech, uchodząca do Adriaty­
ku, 13. przywódca partii poli.y- 
cznej w krajach zachodnich, 14. 
pałac możnowładców na Wscho­
dzie, 13. roślina z rodziny dynio­
watych, 17. angielska miara dłu­
gości równa trzem stopom, 19. 
jedna z elektrod, 21. narządzie do 
przeprowadzania kanalików me­
lioracyjnych w ziemi, 24. gałąź 
wyrastająca bezpośrednio z pnia, 
27. system wentylatora, 29. od­
miana bzu, 30. dramat muzyczny. 
31. scena w cyrku, 32. członek 
izby wyższej parlamentu brytyj­
skiego, 33. gasi pożary.

PIONOWO: 1. nuta sylabowa, 
2. pceta stosujący w swej twór- 
czo-ci szeroką narracją, 3. narzą­
dzie do clącia sieczki, 4. wielka 
przechowalnia zboża, 5. przyp.su- 
ją mu podpalenie Rzymu, 6. mie­
szanie karć do gry, 7. gwarowa 
nazwa ziemniaka, 8. pies myśliw­
ski, 9. duża kromka Chleba, 12. 
żona Herkules» >«. koniec rei ’ a 
•ut-ai. 1*. wrząca wods, M. 
dystansowany nr zez rubla. 2'.. 
olej, skalny, 2X środek stosowany

rozlosowane zostaną WARTO­
ŚCIOWE KSIĄŻKI.

Sokal, 14. anoda, 15. strop. 18. 
omal, 13. rano, 2!. brona. 2>. 
epika, 27. Agata. 29. Dekan, 30. 
nadal, 31. Ala, 32. antrakt.

PIONOWO: 1. kos, 2. Amos, 3. 
tektonika, 4. agar, 5. nalot, 8. A ta, 
7. promenada, 8. soda, 9. skala, 
12. ano, 17. kreda, 18. frant, 23. 
apel, 21. Oka, 23. ogar, 24. atak, 
28. ana, 28. alt.

do narkoz» chirurgicznej. 25. 
rpójńlk, ze. pozosta-e po urazie 
fizycznym, 28. tytuł wielkich 
feudalów abisyńskich. ?9a. „jak” 
w mowie naszych sąsiadów.

Rozwiązanie prosimy kierować 
na adres redakcji do dnia 7. VII. 
br. (decyduje data stempla pjez- 
towego) z dopiskiem na koper­
cie „Krzyżówka". Wśród auto­
rów prawidłowych odpowiedzi

ROZWIĄZANIE 
„KRZYŻÓWKI” Z NR 26(237) 

(24—30. VI. 1961 r.)
POZIOMO: 1. K Stinga, 7. PSS 

(Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców), 18. omega, U. tarok, 13.


